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REPUBLIKAŃSKA MISS HISZPANJA.

Republikańsko nastrojony naród hiszpański nie zaaowolił się detronizacją Alfonsa XIII. i przymknięciem jego dawnych ministrów, pozbawił również tronu 
monaichistgczną Miss Hiszpanję, obierając nową republikańską w osobie Amelji Ariza, która wyszła zwycięsko z konkursu Diękności w Madrycie 
z pośród tysiąca Hiszpanek. O ile monarchistyczna Miss Hiszpanja występowała w sukni, o tyle oszczędniejsza Republika, zaniepokojona spadkiem pesety

aała swojej królowej iyikc... kostjum kąpielowy. K .y s to n .  lo n d o n .



S. p lya 
Korczyńska, 
artystka tea­
tru .Ana­
nas" w War­
szawie, w kil 
ku swoich 
kreacjach

i pobiegł za nią w stronę garderoby. Na wąskim 
korytarzyku za kulisami teatru rozegrała się tra­
giczna scena.

Po krótkiej m ymiaiu kilku słów Drożyńsk 
wydobył rewolwer. Rozległ się przeraźliwy krzyk 
napadniętej, Dotem nastąpiły strzały. Trwało to 
wszystko iazem chwilę.

Kiedy zbiegi się personel teatru, biedna ofiara 
zbrodniczego zamachu leżała na podłdoze kona 
jąra. Usta rozchylone w bolesnym uśmiechu, sze­
ptały do kolegów:

— A tak kochałam życie...
Sprawca zamachu z całkowitym SDokojem przy 

glądał się ofierze. Po chwili namysłu strzelił do 
siebie i upadł również na ziemię. Zranił się lekko 
w obojczyk.

Iga Korczyńska wkrótce zmarł? w szpitalu.
Publiczność w teatrze ogladała normalne przed­

stawienie, choć artystów łzy dławiły za gardło.
Życie ma swoje twarde, nieubłagane prawa/
Za kulisami trageeja, a na scenm wesołe przed 

stawienie, piosenka i śmiech orzez łzy... P-

Wejńcie di *eatrzys>" .A nam as" w W trszawie na p-uwo Wykolejeniec, Drożyński, zabójca tancerki
taweezp.a, na której zaoójcą Drożyński czekat na Korczyńską, Korczyńskiej,
aby (ą zastrzeuć.

„Śmiej się Pajacu.. “
Ten siary motyw powtarza się ciągle. Przywy­

kliśmy oglądać ten temat na scenie, czytać go 
w powieściach sensacyjnych.

Jakże jednak wstiząsnąf nami dramat, który 
rozegrał się prawdziwie za kulisami wesołego tea­
trzyku „Ananas'.

Młoda łubiana i świetlne zapowiadająca się 
tancerka, w drodze do garderoby, ginie z ręki wy 
kole jeńca, który stanął na jej drodze życia. Ta 
młodziutka urocza istota, zawsze uśmiechnięta, 
pełna humoru, werwy i temperamentu, promieniu­
jąca radością życia, zginęła z ręki zabójcy, który 
twierdził, że ją kocha,..

mali się od lat czterech i roili niegdyś plany 
wspólnej przyszłości Tęczobarwne obrazy, opro­
mienione słońcem nadziei, tcLnące upojnym cza 
rem młodości. Bo też oboje byli miodzi — do 
takich świat cały należy.

Ale Zacharjasz Drożyński był próżniakiem

i szybko się wykoleił. Prze .wał studja i postępo­
waniem swojem zniechęcił Korczyńska do siebie. 
Złe się z nią obchodził, maltretował i mocno wy­
zyskiwał. Doprowadziło to do przerwania otosun- 
ku narzeczeńskiego, aie Drożyński nie ustępował. 
Prześladował on ustawicznie tancerkę i grozi jej, 
ze ją zabije. Iga wiedziała, żt jej narzeczony nosi 
przy sobie lewolwer , obawiała się. że może on 
skierować tę broń przeciwko mej. Artystka żyła 
wciąż w ustawicznej trwodze. Często po wysię­
gach wracała do domt w melancholijnym nastroju.

Krytycznego wieczoru Drożyński przyszedł do 
poczekalni teatru i usiadł, czytając odcinek po­
wieściowy gazety.

Co myślał, eo czul wtedy ten zbrodi iarz, zde­
cydowany na zamordowanie biednej, bezbronnej 
dziewczyny, która niegdyś darzyła go tak szcze­
rą i oddana miłością?

Pozornie zachowywał całkowity spokój. Kiedy 
tancerka przybyła do teatru, zerwał się z kizesła



NAJBOGATSZY CZŁOWIEK ŚWIATA.
( R o c k e f e l l e r  u k o ń c z y ł  92~£ft r o k  i y c i a ) .

N ajbogatszym  człowiekiem św iata iest 
A m erykanin John  Davison Rockefeller. 
Urodził się on dnia 8 lipca 1839 r., liczy 
więc obecnie 92 lat. Pomimo tak sędzi­
wego wieku zachował on niezwykłą 
żywość um ysłu i znajduje się jeszcze 
w pełni sił fizycznych. Jako  mały 
chłopak odznaczał się or już wiel­
kim zmysłem przedsiębiorczości.
W  25 roku żyeią zaczęła intereso­
wać go nafta . W  1887 r. je st on 
już właścicielem wielki ; rafine- 
r ji n afty  wr Cleweland. W krótce 
potem, pragnąc zniszczyć swoich 
konkurentów, zakłada potężne 
p r z  ed  s ię  h 1 o rs  tw o  pod nazwą 
„S tandard  Oił Company". W ro­
ku 1882 pow staje „S tandard  Oił 
T rust", k tó ry  jednakże w r. 1892 
zostaje rozwiązań em. — M ajątek 
Rockefellera rośnie jak  lawina. Po­
woli zostaje on „królem nafry" i j id- 
nym z największych potenta+ów fi­

nansowych Ameryki. M ajątku tego jednakże Rockefeller nie uży wa, 
tylko w yłącznie na własne cele, w prost przeciwnie, s ta je  on się filan ­
tropem , nieszczędzącym grosza na różne naukowe, społeczne j huma 
n ita rne  cele. Przedew szystkiem  zakłada fundację Rockefellera, in- 
s ty tu t dla badań medycznych, a ponadto w ydaje około 2 m iijardy  do­
larów na różne fundacje W  jego ślady w stępuje także syn, urod: ony 
w roku 1874. Między innami Rockefellerowie w ydal' na  cole filan 
trop ijne następujące sumy: i tak na higjonę społeczną 'dwa m iljony 
ddlarów, n a  muzeum „M etropolitan" w Nowym Jo rk u  2 m i.jony, 
na M iędzynarodowy In s ty tu t dla podniesienia rolnictw a 20 miljo- 
nów dolarów, na Dom Akademicki w Nowym Jo rk u  2 m ljony dok, 
na odbudowanie U niw ersytetu w Tokio 1 mil jon doi., na Bibljotekę 
Ligi Narodów w Genewie 2 m iljony dok, n a  T ea tr Szekspira w S tra t- 
ford-on-Avon pół m iljona doi., na medyczny faku lte t U niw ersytetu 
w S trassburgu  175 tys. dolarów, na odbudowę katedry  w Reiras dwa 
miljony dol„ na  U niw ersytet w Heidelbergu pół m iljona dok > t. d. 
N iejednokrotnie z zapisów' Rockefellera korzystała i Polska, m. i. 
In s ty tu t h igjeny w W arszawie.

Przed kilku tygodniam i Rockefeller obchodził w gronie swej n a j­
bliższej rodziny 921ecie swoich urodzin. Z te j racji zgromadzili się 
w jego pałacu najbliżsi krew ni i składali mu życzenia. Rockefeller 
najw ięcej jednak  lcieszył się w izytą swoich dwóch prawnuków, 
a mianowicie Elżbiety i Johna. Co im ofiarow ał w podzięce za ży­
czenia, o tem kroniki nie piszą. W każdym razie prezent pochodzący 
od najbogatszego człowieka św iata musiał być > kazały. Rockefeller 
bowiem umie być hojnym . W szak dopiero co niedawno doniosły ga­
zety, że zakupił on dla pewnej Amerykanki najw iększy djam ent 
św iata „W ielki Moguł" za cenę 70 tys. ^ la ró w , w ystawiony w lipcu 
b. r. na licytację w Londynie. Oczywiście, nam zwykłym śm iertel­

nikom sum a 70-c:u tysięcy dolarów w ydaje 
I się zawrotną, ale dla Rockefellera je st ona 

groszem. N ajbogatszy człowiek św iata 
może sobie na taki w ydatek pozwolić 

Widocznie uznał on, że uśmiech mło­
dej i pięknej kobiety w art je st m i­
lionów

N a lew o :
U lubioną r o z r y w ­

ką R ockefellera  je s t  
g ra  it  go lfa .

P . & A P h o to .

Czyi należy się dziwić, że oblicze dzielnego wojaka rozjaśnił uśmiech 
prawdziwego zadowolenia? — Przecież ło słynny, znakomity „Okocim,.
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P o w y ż e j  na p r a w o .
W  sk ro m n ym  p o  

sp a r ta ń sk a  u r zą ­
d zo n ym  poko iku , 
u rzę d u je  k ró l n a f­
ty  n a j b o g a t s z y  
c z ł o w i e k  św ia ta , 
John  R ockefeller.

J o h n  D. R o ck efe lle r  w  to w a rzy s tw ie  
sw o ich  p ra w n u k ó w , k tó re  o d w ie d z iły  go  
W dniu  urodzin . T h e  N ew  Y o rk  T im es.



Poniżej r
N a jp le n n ie jsz e  m

W kabarecie Ziegfelda sr No­
wym Jorku odOył się konku- . 
na n«,piękiuej „ t  „gi “ł i 
zdjęciu widz*my konkurentki, 
które otanęły do tego Konkur­
su ze z wyciężczynią w środku.

Kjy..tone — London

udowa gra. Pibca nożna 
popychana przez konie, 
oto nowa gra którą zapro- 
dukowała policja Derlińska 
na zawodach, które odbyty 
się dnia 2  sierpnia b. r. 
w Hamburgu.

P . & A . P h o to , B erlin .

O boi
W irdd  puszcz kana­

d y. Eldoradem dla poszuLi- 
waczy wrażeń i pcz/gód jest 
jeszcze Północna Kanada peł­
na dziewiczych puszcz gn - 
oeg. zwierza, rjbnycL rzo«t 
i Indjan. To tez młodzież ame­
rykańska chętnie udaje się 
w amte struny. Na zdjęciu 

>drótnicy przeprawiający 
się przez, rzekę Zdążają udi na 
polowanie na niedżw edzie.

Pnme-Puis.
P o n iżej:

Egzotyczny omrayir.
W tych dniach odwiedził 
Paryż sułtan Maroka w to- 
u, arzys.wie przybocznej 
gwardji, złożonej z olbrzy­
mów. Na zdjęciu jeden 
z gwardzistów, og.ądany 
jaku osobliwość przez gu- 
wiedź paryską

P. & A. P h o to , B erlin .

Z o_ąs _mL n ryoy.
Indjanie mieszkający nad 
orzegami rzeki Columbji po­
ławiają łososie ciągnące na 
tarło, które u wodospadów 
gromadzą sie w ogromnycn 
ilościach, zapom łcą osęk. Na­
turalnie trzeba. dc takich ło­
wów ogromnej zręczności. 
Nasi górale osęki zaatępują 
widłami i rezultaty mają tak­
że nie najgorsze.

R . S e n n e c k e , B eriin .
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•żądają niepadCegiości.
Filip iny  stanowią najdalej na 

północ w ysuniętą część archipe­
lagu malajskiego i sk ładają się 
z przeszło 7.000 wysp * wysepek, 
z których zaledwie 2.500 posi ida 
swoje nazwy. Obszar tych wysp 
wynosi blisko 300 tysięcy km. 
kwadr., a zam ieszkany je s t przez 
11 miljonów ludzi, pochodzących 
z rasy m alajsk.ej. Przebogato 
ziemia n lip ińska w ydaje trzcinę 
cu kro wą, ryż, ty toń — z bogactw 
minarelanyeh srebr >, doto, żela­
zo, miedź i węgiel. Filipińczycy 
należą w przeszło 90 procentach 
do Kościoła katolickiego. Odkry

'■Wr
Reprezentant Ameryki 

senator huwes (x kapelu­
szem w ręce) przypatruje 
się z balkonu pałacu rzą­
dowego olbrzymiemu po­
chodowi demonstracyjne­
mu.

W  ten  sp o so b  o siąga  sie zdrow ą cerę . 
piękny, opalony  i czerstw y w ygiąd, naw et 
w dni p o chm urne gdyż wiatr i pow ietrze 
rów nież opalają ciato . K rem  N ivea  i O lejek  
N ivea  zaw ierają — ja k o  je d y n e  w swym 
rodzaju  p ie lęgnujący  skó rę  eucery t. O b a  
te  ś ro Jk i usuw ają n iebezp ieczeństw o b o ­
lesn eg o  po rażen ia  sło n eczn eg o , zapew nia­
ją c  up ragn iony , p rzep iękny  bronzow y o d ­
cień  ciała. P o d czas  upałów  K rem  Ń ivea 
przyjem nie chłodzi. O le jek  N ivea  p o d czas  
n iep o g o d y  och ran ia  ciałc  p rzed  nag łem

o chłodzen iem , k tó re  łatw o doprow adzić 
m oże d o  przezięDień. U żyw ając O le jek  
N i v e a  m ożna naw et w ch łodne dnie 
korzystać  z kąpieli pow ietrznych  i w w o­
dzie. K re m  N iv e a  służy także jak o  d o ­
skonały  podk ład  p o d  puder, gdyż utrw ala 
g o  w wysokim  stopn iu  i p o m ag a  d o  uzy­
skania dosk o n a łeg o  wyglądu, Z  drugiej 
s tro ry  zapob iega  zatykaniu  p o r skóry  
i ułatw ia późn iejsze zm yw anie pudru  
Krem Nivea Z). o.40 do 2.60 / Olejek Nivea: Zl. 2.oo i 3,50
W y r 4 b k r a jo w y  f i r m y  P E B E C O ,  Sp. Akc- w P o z n a n iu

te  w r. .1521 przez H iszpana Ma- 
gelhaesa F ilip iny  należały zrazu 
do H iszpanji. a w r. 1898 zostały 
odstąpione za cenę 20 maljonów 
doiarów Stanom  Zjednoczonym.

Pomimo tego, że F ilip iny  po­
siadają w łasną konstytucję" od 
r. 1907, że m ają swój w łasny se­
nat i sejm — sta ra ją  się one od 
kilku juz lat o zupełną, niezależ­
ność,. Ja k  wiadomo, S tany  Zjed­
noczone m ianują na wyspach F i­
lipinach własnego gubernatora, 
w icegubernatora i sekretarza 
sprawiedliwości. Obecnie społe­
czeństwo filipińskie poczyniło

U samej góry:
Czoło pochodu demon­

stracyjnego przesuwają­
cego się przed wysłan­
nikiem amerykańskim se­
natorem Hawesem.

Na lewo:
Prezydent senatu fili­

pińskiego, Osmenia, prze­
mawia do zeb ranego pi zed 
gmachem senatu tłumu.

Na prawo •
Nieprzejrzane m isy de­

monstrujące przed pała­
cem rządowym u Manili 
na rzecz niepodległości 
Filipin.

Kroki u rządu am erykańskiego, 
ażeby A m eryka uznała dobrowol­
nie niepodległość F ilip in  wyrze­

kła się zupełnie swoich w pły­
wów na wyspach Filipińskich. 

Kząd am erykański ustosun­
kował się do tych postula­
tów dość przychylnie. Czę­
ste utarczki żołnierzy ame­
rykańskich z ludnością 
filipińską, zamieszki wy­
buchające w rozmaitych 
ośrodkach — przekonały 
rząd Stanów  Zjednoczo­
nych, że nie sposób będzie 
na dłuższy dystans trzy ­

mać F ilip iny  przy sobie. 
W ysiały dlatego na F ilip iny 

specjalnego swego delegata 
senatora Hawesa, którego zada­

niem jest zbadanie ogólnego sen­
tym entu ludności filipińskiej.

I  oto z okazji przybycia sena­
tora Haw esa odbyła się w naj- 
większem mieście Filipin — Ma­
nili wielka „parada w olności1 
w dniu 12 lipca br. W paradzie 
te j brało udział przeszło 100 tys. 
ludzi, dem onstrując przed ame­
rykańskim  reprezentantem  swo­
ją  wolę zupełnej samodzielności

Je s t nam ogromnie miło, że 
„Światowid*1 może pcdać Czytel­
nikom autentyczne zdjęcia z „po 
chodu niepodległości “ wr Manili, 
przesłane nam przez naszego s ta ­
łego Czytelnika i przyjaciela p. 
Sielskiego, właściciela wtolikiego 
sklepu w mieście Manila,

z, g.
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Artystki filmowe, te niekoronowane królowe naszych cza­
sów, wyrugowały zupełnie swoją popularnością artystki sce­
niczne. Dawniej pikantny skandal artystki teatralnej obie­
gał cały świat — dzisiaj mało kto się interesuje aktorkami 
scenicznemi, natomiast wszystkich obchodzi: z kim roman­
suje Greta Garbo, czy Brygida Heim się rozwodzi, czy, Mar­
lena Dietrich prowadzi się niemoralnie, czy Klara Bow zo 
stała usunięta z wytwórni za nadmierne szafowanie swojemi 
laskami itd. Pisma rozwodzą się nad urządzeniem will sła­
wnych artystek, nad tem, czy lubią wstawać lewa, czy pra­
wą nogą, czy piją kawę z filiżanki, czy ze spodka, czy lubią 
osy, czy mają łaskotki... A publiczność całego świata pożera 
te wiadomości i walczy w obronie swoich ulubieńców, czy 
ulubieniec.

Zainteresowanie się „błękitnej krwi“ artystkami filmowe- 
mi nie jest taką rzadkością. Przypomnijmy sobie choćby 
małżeństwo naszej Poli Negri z ksieeiem gruzińskim Mdi- 
vani. Nie było jednak jeszcze afery z następca tronu i artyst­
ką filmową. Historje takie oglądaliśmy dotychczas tylk« na 
filmach i to w jakichś nieznanych bliżej krainach, jak Trans- 
moutania i innych dziwacznych królestwach, w których rzą­
dziła Lilian Ha-wey, Maurice Chavalier, Adolf Menjou, albo 
Jeannetta Mac Donald...

I oto właśnie ta amerykańska piękność o jasnej chmurze 
włosów i równie jasnym głosie stała się bohaterką olbrzy 
miego skandalu. Filmy, w jakich oglądaliśmy ją, a więc 
„Król żehraków“, „Monte Carlo“ i „Książę małżonek" za­
chwyciły cały świat i wytworna Jeanetta Mac Donald stała 
się odrazu bożyszczem tłumów. Nie zdziwiono się zatem, gdy 
depesze doniosły, że kocha się w niej włoski następca tro­
nu ks. Humbert. Opowiadano, jak posprzeczał się gwałto­
wnie w hotelu ze swoją żoną księżniczką belgijską, jak wy­
jechał automobilem z jakąś piękną kobietą..

Z czasem jednak okazało się, że wszystko to zostało wys 
sane z palca przez jakiś pośledni francuski dzienniczek. Ks. 
Humbert nie bawił wówczas zupełnie na Riwierze, nie znał 
pieknej Amerykanki i nie miał zamiaru rozwodzić się z księ­
żniczką belgijską. Sk mdal nie udał się.

Obecnie Jeanetta Mac Donald zjawiła się we własnej oso­
bie w Paryżu i oświadczyła uroczyście, zaręczając filmowem

Piękny uśmiech uroczej Amerykanki 
Jeannetty Mac Donald.

P aram o u t.

t
w

p t i i im iw i  
1 J C o U k Ł c c u r I

P a s ta  do  zęb ó w  —  P ro sze k  do  zę b ó w  *ę*a§mmmmmmm

Jeannette Mac Donald na dworcu oaryskim 
w towarzystwie swojej matki i narzeczonego.

K eystone — Pai la.

słowem honoru, że nigdy ją nic nie łączyło z wio- 
bkim następcą tronu. W ten sposób położyła Jean 
netta Mac Donald kres legendzie o swoim roman­
sie z księciem Piemontu.

A może właśnie przyjechała do EuroDy, aby 
„swojego królewicza" poznać? z. g.

A K Y
PO UŻYCIU T A K Y
skóra Jest biała, gład­
ka 1 pozbawiona w zu­
pełności szpetnego 
puszku. Ażeby osią- 
jnąć wytworny wy­
gląd zwłaszcza pod­

czas piąknych pop ód 
należy z ts tj*ow ać 
chociażby dziś Jesz­
cze TAKY, krem o mi­
łym zapachu, um- 
w ający momentalnie 
zDytec i:ne wło&y i p t 
szek. — Krem TAKY 
nabyć, można  we 
wszystkich lepszych 
perfumerjach i skła­
dach antecznych.  
Cena za tubą zł. 5*—.
Laboratoires CHARLES ROBER, 
BOULOSNE «/Sjmo — Francja. 47*
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Mecz hazeny War- 
siaw s Łódź. Odbył 
się on dnia 1 1  b. m 
na boisku „Poionji". 
Na zdjęciu zawod­
niczki przed rozpo­
częciem meczu.

Poniżej: Maszynistę 
gasi po łar mostu.
W niedzielę 9 serpnia 
gdy po< iąg Nr. 423 zbli­
żał się do stacji Soch* 
czew, maszynista p. H. 
Zajder (na zdjęciu na 
prawo) zauważył pło­
mienie, unoszące się nad 
mostem. Na zahamowa­
nie pociągu było już za- 
póżno. Po błyskawicz­
ne® porozumieniu się 
z pomocnikiem, p. Zaj- 
de.’ połączył szlauch ze 
zbiornikiem wody loko­
motywy i mijaiąc most 
w tempie możliwie wol- 
nem, pościł na płonące 
wiązama gwałtow ny  
strumień wody. W re­
zultacie ogień, który 
obejmował już niemal 
wszystkie deski mostu, 
został ugaszony.

Morderstwo w Borysławiu. Dnia 10 VIIL br. został w sposób skry - 
tobójczy zamordoy any ś. p. Jakób Buksa, przód. sł. śl. z Komisarjutu 
Pol. Państw w Borysławiu. Przód. Jakób Buksa wracając około godz. 
23-20 do domu został napadnięty za tylną bramą wejściową do koszar 
firmy „Nafta" w odległości około 5 metrów od tej bramy i ugodzony 
dwoma kulami w czoło w len sposób, że Doniósł śmierć na miejscu. 
Zdjęcie przedstawia zwłoki ś. p. Jakóba Buksy po dokonanym mordzie.

Na lewo: Z obozu Przysposobienia Wojskowego Kobiet w Gar- 
czynle na Pomorzu. Zdjęcie przedstawia grupę najlepszych lekko- 
atlefek z tego obozu z p. Zofją Aleksandrowczówną, instruktorką wy­
chowania fizycznego (w pośrodku z piłką w ręku). O jtrę m  -  T o ru ń .

Omal nie katastrofa. W tych dniach jeden z pociągów lwowskich wjeżdżając na 
dworzec w Warszawie, wyjechał poza lor na kwietnik Na szczęście maszynista zdo­
łał w ostatniej chwili pociąg zahamować. Zdjęcie przedstawia parowóz na kwietniku.



= = = W C Z O R A J  A  D Z I Ś .  = = =

„E legan ck ie‘ k o s tju m y  kąpielom  p a ­
ry sk ie  z  c za rn e j ta f ty  na p la ż y  w  Trou- 
v ille  w  r. 1910.

IN igdy 'lepiej nie uzm ysławia­
my sobie przewrotu, jaki zaszedł 
w obyczajach, jak  p rzypatru jąc  
się fotografjom , ilustru jącym  ro­
zmaite przejaw y życia zbiorowe­
go, fotograf je  z przed la t po­
wiedzmy 20 lub 30. Nie możemy 
już dziś poprostu zrozumieć, jak  
kobiety mogły ubierać się w tak 
śmieszny sposób, jak  mogły ści­
skać ;ię gorsetam i i nosić jakieś 
barchanowe okropieństwa, które 
m iały pomagać w zachowani i 
cnoty. Dzisiejsza kobieta, k tórej 
ubranie je s t niesłychanie proste 
i przewiewne, wybucha śmiechem 
na widok tych obładowanych su 
kniami i kapeluszami dam z 
przed la t 30-tu.

•A jakże zabawnie w yglądają 
w naszych oczach plaże i kąpie­
liska z okresu w ojny rosyjsko-

O b o k :  Sw oboda  na d z is ie js z e j  p la ż y  
w  N izzy .

P o n i ż e j :  J a k  n a jw ięce j s ło ń ca !  — 
w o ła ją  p ięk n e  k u ra c ju szk i na p la ż y  
w  J u a n -les-P in s

U roczy d ek o lt now oczesn ego  kostju m u  
kąp ielow ego .

O b o k :  „ W esołe" ży c ie  na p la żu  w  r. 
1910.

japońskie,’1 Panie wchodziły do 
wody niesłychanie trwożliwie, 
pis zcząc i hałasując i przybrane 
byfy w jakieś niepojęte długie 
pan talom , krępujące swobodę 
ruchu. Dzisiaj kosfjum zaczyna 
się na kilka centym etrów  przed 
tundrami, aby potem zaraz urwać 
się. To też słusznie można powie­
dzieć o głębokich dekoitażacb na­
szych kostiumów, że panie dzi­
siejsze si >dzą na  deko1! tach. K o­
bieta XX wieku uważa, ze niema 
powodu, dla którego należałoby 
powstrzymywać i ograniczać do­
broczynne działanie słońca, po­
wietrza i wody. To też oglądani}’ 
coraz więcej zakątków0, krytych 
dawniej przed oczyma tłumu. 
K obieta dzisiejsza nie wstydzi 
się tego, że je s t dobrze zbudowa­
na, ale w prost przeciwn ie — chce 
obwieścić tę radosną nowinę ca­
łemu światu. z. g.

P o n i ż e j :  Jak  „w y p o c zy w a n o “ na 
p la ż y  w  B ia r itz  w  r. 1910.



cukier
k rz e p i lud&,-

Marmelady, konfi­
tury, dżemy, toki, 
kompoty  —  to pod­
stawa oszczędności 
g o s p o d  a r s t w a  
d o m o w e g o .

S E Z O N  W  P E Ł N I i

T a n i e  h » i ą i  k i  
* p r z ę p i t a m i  
w kaidef  WUgarnE

k o m e rtm y e ,

T ak w yg lą d a ło  a te lier  M ystk o w sk ieg o  na w y sp ie  J a w ie .

P o w y ż e j:  A r t.-m a la rz  C zesław  M y stk o w sk i po  d łu żs zy m  
p o b y c ie  na w y sp ie  J a w ie  p o w ró c ił do  P a ry ża .  

O bok: T yp  S u n d a jc zyk a  (g ó ra la  ja w a jsk ie g o )  — rysu n ek  
M ystkow skiego.

jakże trudny do opanowania przez talent Euro­
pejczyka.

— Dużo czasu minęło — opowiada Mystkowski — 
zanim poczułem, że praca moja zaczyna nabierać 
treści faktycznej, treści, jaką przesiąkniętą jest 
Jawa. Ażeby dokładnie wczuć się w malowany typ 
i krajobraz, trzeba się stać poprostu tubylcem. Do­
piąłem tego. Żyłem zdała od cywilizacji holender­
skiej — dość powiedzieć, że siedziba moja znajdo­
wała się o 800 kilometrów oa centralnego punktu 
Jawy, portu Batawji. Starałem się żyć życiem Lut no- 
ści tubylczej, z nią jak najwięcej przestawać, obser­
wować jej zwyczaje, kulty, sztukę, ogromnie tam 
rozwiniętą. Po długim okresie tak ujętego życia mo­
głem dopiero zdać sobie z satysfakcją sprawę, że 
płótna mają charakter, jaki pragnąłem im nadać...
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Najtańszy reprezentacyjny hotel-pensjonaŁ — Zaciszne, zdrowotne i malownicze po­
łożenie nad potokiem. — Idealne warunki wypoczynkowe — pierwszorzędny komfort,

Cenu bardzo umlarhowane. 417 Adres: noiel Bristol, Zakopane. Teł. 315.

WYSPA JAWA
W PARYŻU.

lE u t y fa  w  p g g y s k łm  a te l ie r  C z e s ł a w a  y  a ł U c w a k i e g  o.

Oglądam doskonałe obrazy Mystkowskiego: prze­
piękne krajobrazy z różnych stron Jawy, typy mę­
skie i kobiece, przyczem podziwiam szlachetność ry­
sów twarzy i linij ciała, ciekawe studja malarskie, 
które stanowią jakby pamiętnik artysty.

W pracowni zapada zmierzch. Z ulicy bije wrzawa 
paryska. Popijając doskonałą, oryginalną jawajską 
herbatę, słucham opowiadań Mystkowskiego, za­
zdroszcząc mu całą duszą tylu wrażeń i tylu tema­
tów, na Których, zdobywszy je, jakże artystycznie 
można sobie ułożyć życie.

— Będąc tam, napisałem o Jawie książkę — nie 
z punktu widzenia naukowego (na ten temat mamy 
w Polsce piękną książkę prof. Smoleńskiego) — lecz 
z punktu widzenia artysty. Pragnę wydać ją po poi 
sku i po francusku.

Myślę, że książka taka powinna zostać napisana — 
książka piewrszego artysty polskiego, Który przez 
trzy lata badał Jawę polskiem odczuciem jej egzo­
tycznego piękna.

Witold Zccbenter.

Parę miesięcy temu dowiedziałem się, że znany 
na»z artysta, Czesław Mystkowski, powrócił z Ja­
wy, po trzechletnim na niej pobycie. Nie zdą­
żyłem jednak wtedy przyłapać go w Paryżu, gdyż 
zaraz wyjechał do Zakopanego celem poratowa­
nia zagrożonego długim pobytem w egzotycznym 
klimacie zdrowia

Obecnie powrócił do Paryża wraz z żoną, Kre­
dką, z Jawy, która zachwycona była Zakopanem 
i Krakowem.

Paryskie atelier Mystkowskiego to kawałek snu 
o dalekim egzotyźmie. Ściany zawieszone przepię- 
knemi tkaninami ludowemi z Jawy, pracami t. zw. 
„dzikich11, przy których jakże narpawdę dziko 
wyglądają nakrycia na stół i poduszki paryskie.'.. 
W kątach tają się przedziwne, pełne dzikiej poe­
zji i niepowstrzymanej fantazji bożki dawnych 
kultów, złocą się naczynia, kołyszą religijne ma- 
rjonetki. A całe piękno przyrody jawajskiej, jej 
słoneczny koloryt przetopiony w różnobarwne ro­
ślinności, wygląda z ram kilkudziesięciu płócien, 
dorobku egoztycznego pierwszego artysty polskie­
go, który schwytał na płótno piękno zaczarowa­
nej, dalekiej wyspy.

Mystkowski opowiada mi pokrótce losy swego 
życia. Pochodzi z Wołynia, kształcił się w Rosji, 
gdy tylko powstała Polska uciekł z Bolszewji, 
przeszedłszy przytem całe piekło, i kończył stu­
dja malarskie w Warszawie. Potem przenióbł się 
do Paryża, gdzie po trzechletnim pobycie zdołał

Dlaczego to mydło z czystych olejów 
roślinnych 
nietylko usuwa 
brud, ale i 
pielęgnuje 
cerę?

MYDŁO
PALMOLIVE

Dobra cera jest oznaką młodości. 
Dostateczny to powód, by dbać o 
nią tioskliwie. ■

N iezrównanym1 środkami, 
podnoszącym: urodę, są od 

wieków oleje z owoców oliwnych 
i palm. Obydwa te oleje zawiera 
słynne mydło do pielęgnowania 
cery PALMOLIVE, łącząc je po­
nadto jeszcze z olejem orzechów 
kokosowych.
To też głównem zadaniem mydła 
PALMuLIVE jest zachowanie świe­
żej cery. Jest ono tak idealnie

czyste, że nie drażni najwraż­
liwsze nawet tkanki naskórka. 
Jego miękka, gęsta piana zmywa 
szybko 1 dokładnie. A przytem 
orzeźwia i odświeża skórę, doda­
jąc jej elastyczności i młodego, 
delikatnego, pięknego wyglądu.

Colya/e-Pal///oi:ve, Sp. ^  o. o.,
ni. Ry mars ko 6, Warszawa

wyrobić sobie już dobre nazwisko, 
gdy tęsknota za tematem prawdziwie 
oryginalnym i świeżym poniosła go 
na Jawę.

Tam spędził trzy lata. Sam wybu 
dowal sobie w górskiej okolicy Sin- 
daglaja atelier z bambusu i kory 
palmowej, gdzie mieszkał i pracom al. 
studjująe temat tak pociągający, 
jak egzotyk, dotykalny,, a jednak
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MYDŁO

J.AS.STEMPNH WtCZPOZNAKf

Błp. Jnkób Mortkowicz zmnrł tragicznie ama i-go 
sierpnia b. r.

Obok: W firmie wydawniczej Mortkowicza przy ul. 
M,-łowieckiej u Wcrsza pie urządzono wustawe pośmiertną 
wydawnictw błp. Jakóba Mortkowicza.

W kole: Dnia ll-go b. m. odbyt się w południc po­
grzeb błp. Jakóba Mor,kowicz- na cmentarzu sta-oza- 
konngm. Zdjęcie przedstawia moment spuszczania trumny 
do grobu.

także o to, ażeby książki dla dzieci pisali . iu jrafo- 
i  ani, ale literac o głośnych nazwiskach. W latach
1915—18 wydawał Morkawicz miesięcznik p. t. „Mysi 
polska", gdzij drukował nie tylko utwory literackie, ale 
rakże społeczne . polityczne o wyraźnej tendencji nie­
podległościowej Pogłębiającemu się kryzysowi isiążki 
starał się zapobiec przez czasopismo „Świat książki", 
które jednaKże z braku abonentów musiało zostać za­
wieszone.

Wielką zasługą Mortkowicza jest także wydanie przez 
aieg" szeregu publikacy. artystycznych z zakresu s tu­
ki jak n. p. albumy Stryjeńskiej, Polska Sztuka Deko­
racyjna i t. d.

Władze Daństwowe, ćeniao w Mortkowiczu zmysł or­
ganizacyjny, niejednokrotnio powierzały mu urządzenie 
wystaw zagranicznych „Książki polskiej" Pierwszą te­
go rodzaju urządził on wystawę w 1925 rj we Florencji, 
nabtępną W 1927 w Lipsku i 7930 w Paryżu.

Niech odpoczywa w spokoju!

g r « d c  ( I ł a l i a )

Polacy
■kuk<]q im *  w
Parh -flofclu ^Salvfe“ fh>. Ci an«aa.

Nkt) wraz z irtrr1 ‘aułem f»feor«wem 
i wBtwlii-ar (n* maśle) ia zl. I V —.

P r o s i i .  ■ k o m p o n d e n c l a  p o l a k a .

Dokuczliwe upały
pow odu ją często­
kroć mocne bóle 
głow y. D o b rym  le­
kiem okazują się 
“ -ówczas tabletk*

Aspirin.
Istnieje tylko 
edna Aspirina!

K a ż d '!  o p a k o w a n i e  i k a ż d a  l a W e ł k a Y s Y  
p r a w d z iw e i  A s p i r in y  n o s i  j a k o  z n a k '  
o c h r o n n y  n a p i s  B A Y E R  w  k s z t a ł c i e  k r z y ż a .  ‘155

P rzed kilku dniami całą Polską wstrząsnęła wiado­
mość o tragicznej śmierci znanego księgarza , arszaw- 
skiego, bł. p. Jakóba Mortkowicza, który zginął samo­
bójczą śmiercią. Zmarły, jak większość kup ów i prze­
mysłowców, borykał się z trudnościami finansowymi, 
v ° ku tak któryrb nabawił się on rozstroju nerwowego. 
Wreszcie chwycił za rewolwer i celnym strzałem w serce 
pozbawił się życia.

Bł. p. Mortkowicz był księgarzem nie w zwykłem tego 
słów? "łączeniu, t, zn. kupcem sprzedającym książki, 
zawód bowiem swój rozumiał on, jako szczytno posłan­
nictwo na polu krzewienia zamiłowania dla książki i po­
pierania młodych talentów. Dbał on także o to, aby 
książka zewnętrznie stała na pewnej wyżynie este 
tycznej.

Działalność _ swoją zawodową rozpoczął Mortkm. icz 
w 190-2 roku jakc udziałowiec księgarza warszawskiego, 
Centnerszwera. Już wówczas zwrócił on uwagę na nie­
właściwość importowania ilustrowanych książek dla 
dzieci z zagranicy. Dlatego tc postanowił on w kraju 
zorganizować wydawnictwa o charakterze obrazkowym, 
które dotychczas były produkowane w zakładach Fiir- 
tha koło Norymberg)' i Tacka w Londynie. Dbał on

P A P I E R Y
B Ł O N Y

P Ł Y T Y
CHEMIK ALJA

GEVAERT’A
sa niezbędnym mate- 

rjełem dla amatora, 
który in x  z postępem 

czasu, dąży do uży­
wania najdoskonal­

szych wwtwjrów tech­
niki współczesne]. :i2s

D O  K A B Y C I A  W  S K Ł A D A C H  
P R Z Y B O R Ó W  F O T O G R A F IC Z N Y C H .



— Uj, źle, deszcz pada. a Gcwont zasnuty chmurami, 
niczem czoło ministra bkarbu, albo urzędnika po pierw­
szym.

Mimo to na Krupówkach w Zakopanem ruch jak 
w lombardzie. Tysiące ludzi snuje się w gorączkowym 
podnieceniu, dążąc w stronę Jaszczurówki. Tam też kie­
rują się auta, autobusy, motocykle, fjakry, rowery i inne 
wehikuły wypełnione do ostatniego miejsca.

Trzeba dobrze wymijać, aby nie uszkodzić wachlarzy 
w tym tłoku. Mimo to jadę, co koń wy skoczy, aby zdą­
żyć na czas na Wantę Na arodze do Morskiego Oka 
istna wędrówka ludów. Ciągnie to wszystko powoli, ni­
czem treny wojsKowc z czasów wielkiej wojny, poowi- 
jane w płaszcze i koce, zmoknięte jak Kury. Ciężkie 
autobusj, które dotąd kursował,, na nizii nych szlakach, 
gdzieś w okolicach Zakliczyna, Bochni, Kielc, Proszowic, 
1'jścia Solnego lub Wieliczki gramolą się teraz mozi lnie 
na strome serpentyny, zipiąc dyszą z przemęczenia. Ich 
pasażerowie rozglądają się ciekawie po okolicy i chłoną 
w siebie czar Tatr.

Stoją przed niemi turnie spowite w białe obłoki, wi­
tają ich lasy zielone, pozdra viają siklawy i ptactwu, 
wydzwaniające swą pieśń poranną.

Nareszcie Łysa Polana, miejsce starcu. Przy komorze 
celnej spoczywają już wozj wyścigc we, nakryte placu 
tam:. Wyglądają Jak olbrzymie żuk Kręcą się koło nich 
ludzie w niebieskich kombinezonach. ro mechanicy, 
przeglądający maozyny powierzor0 ich pieczy. Odpowie­
dzialne to i niełatwe zadanie. Wyścig bowiem trwa 
wszystkiego 7 minut, ale przez ten ’ rótki czas maszyna 
musi się zdobyć na największy wysiłek i wykonać wprost 
gigantyczną pracę. Lada defekt w motorze, lub broń 
Boże w gumie, a kierowca itaje ok< w oko /e śmiercią.

Jest godzina 10-ta, gdy mijamy Wantę natłoczoną już 
do niemożliw ości. Na trybunach płatnych i zielonych 
obozuje conajmniej 5.000 ludzi, zajętych na mzie spoży­
waniem prowiantów, zbieraniem borówek, czytaniem 
dzienników i flirtem.

Ja rozglądam się, gdzieby tu ulokować wóz ‘.ak, aby 
po wyścigu bez przeszkód wydostać się do Krakowa, 
zanim na drogę zwali się lawina 2 .0 0 0  aut, wiszącą pod 
Morskiem Okiem. Ale twardy rozkaz posterunkowego 
każe mi jechać aż do schroniska, tam nawrócić i usta­
wić się w kolejce.

Co mam robić, jadę jeszcze dwa kilometry, wykręcam 
i spostrzegam, że jestem zakorkowany na amen. Lewą 
bowiem ekPnę drogi zajęła „kolejka", a prawą nieprzer­
wany sznur aut, Które naprózuo usiłują posuwać sic na­
przód. Kilka bowiem wozów zdefektowralo, a ponieważ 
na poczekaniu naprawić ich nie można było, przeto spo­
wodowało to zator nie do przebycia. Dopiero po dwu­
godzinnych nadludzkich wprost wys.lk. ch kierownika ru­
chu Dra Cieszyńskiego, któremu dzielnie pomagał ko­
mendant P. P. z Zakopanego, udało się jedną stronę dro­
gi oczyścić. Ze przytem kdka aut znalazło się w rowie, 
ze trzeba było kłódki odrywać u zamkniętych i pozosta­
wionych bez opieki wozów, żr ludzi, awanturowali się 
(mnie dwukrotnie zagrożono skargą sądowną i tnema po­
jedynkami) to inna historjH dość, że drogą byłt- woina, 
a ja za spccjalnen. pozwoleniem komandora mogłem wy­
jechać ze swoim wozem tuż za metę.

Okołc godziny 2-giej po południu zmęczony i wyczer­
pany szarpaniną i wydobywaniem wozu 5 i.atni, spieszę 
co t- hu ao lożj prasę wej, albo-w iem za chwilę rc pocz  ̂- 
na się wyścig, ‘łiestrudzonj komandor wyścigu Dr Mj- 
cudziński powrócił już z objazdu trasj i daje polecenie 
telefoniczne, aby motocykle ruszyły do startu. Niebo 
tymczasem wypógadza się, deszcz przestaje padać, droga 
lednak jest mokra. Okoliczność ta ma duże znaczeniu 
dla zarodników, gdyż na błotnistej trasie jest znacznie 
trudniej jechać. To też znawcy zgóry przepowiadają, że 
tego roku rekord Stucka nie zostanie pizez nikogo pobity.

Wyścigi motocyklowe nie budzą , iększego zainteresio 
wania. Publiczność tr iktuje je, jak dobre zakąski przed 
jeszcze lepszym obiadem, t. zn. połyka te kanapki z ape­
tytem, ale rozgląda się z a piecz ysłem, lodami i deserem.

Wśród iaotocyk*iłtów pierw°ze dwa miejsca zajęli 
Niemcy: Sehneeweis i Heimuth. Z Polaków najlepszym 
okazał się fenomenalny Gembela. Zawodnik ten tóry 
z niesłychaną brawurą minął metę, zmusił dotąd chłodne 
trybuny ao niemilknących oklasków i owacyj.

Zabawny przypadek zdarzył się Nagengastowi. Miano­
wicie tuż przed metą nagle pod koła zaplątał mu się za­
jąc. Nagengast miał więc do wyboru, albo zająca przeje­
chać, z>»ść go na obiad i wyścig wygrać, plho też zwol­
nić, zająca uratować, obiadu nie jeść i wyścig przegrać. 
Rycerski Nagengasi wybrał to drugie, za co spotkał się 
z wrtzięcznem spojrzeniem wszystkich nadobnych dzie­
wic, które drżały już o losy biednego szaraka. Widzowie zaięci zbieraniem boi o wek i jagód na Wancie.

Około 4-tej po oołudniu rozpoczęły się wyścigi auto­
mobilowe. Otworzyły je wozy turystyczne, wśród któ­
rych dobrze spisał się ,,Citro< n“ Dzierlińskiego. Po nich 
poszły wozy sno-rtowe. Zainteresowanie publiczności zbli­
ża się do kulminacyjnego jjunktu. W tej kategorji bo­
wiem ma startować rłynny laracciola, jeden z najwybi­
tniejszych kierowców świata, as asów automobilowych. 
Liczy on dopiero 30 lat, a znany już jest na torach ca­
łego świata. Wśród ogólnego podniecenie, komandor daje 
telefonicznie znak startu.

— Raz, dwa, trzy!
Pięciu stop rzystów z Wilhelmem Ripperem na cztle 

naciska guziki.
Za chwilę megafon zapowiada:
— Caracciola minął pierwszy punkt kontrolny1
T r ;  bunj zamierają w bezruchu...
Z oddali dolatuje jakiś stłumiony odgłos, który echo 

potęguje.
— Jedzie, jodzie, słychać w śród tłumu.
Huk motoru rośnie z sekundy na sekundę. Można już 

rozróżnić dudnienie potężnej 250-konnej maszyny.
Caracciola zbliża się do Wanty
Maszyna zaczyna sj .nać się d o  wirażach. Dług; biały 

wóz, kierowany wpiawoą ręka gna w górę, jak torpeda. 
Wita go burza oklasków rozentuzjazmowanej tem w spa­
niałem sportowem widowiskiem publiczności.

Już meta...
Z przeciągłym hu .iem kompresorów r, wyjąc i świsz­

cząc, mija olbrzymi Mercedes-Benz k-szkę na mecie.
Następuje gorączkowe obliczenie, którego dokonuje Dr 

Cieszyński na specjalnej maszynie.
— Czas 5:29, a więc o 6  sekund gorszy od rekordu 

Stucka. Publiczność jest rozczarowana. Wielu jednak 
cieszj się skrycie, przypuszczając, że teraz nadeszła go­
dzin:. itippera i że młody ten mistrz zdobędzie po raz 
trzeci wielką nagrodę Tatr. Jak w iadomo bowiem, spe­
cjalnością Jasiu jest ja: Ja ’p > blacie. Na nieszczęście jed­
nak pod wodospadami Mickiewicza1 zarzuciło jego starą 
sfatygowaną maszynę, dz ęki czemu stracił on około jed­
nej minuty i musiał zado .'o' ó się szóstem miejsseem, 
za hr Yrco Zinnebergem, Hołujem, Pohlem, Hartmannem 
i Liefeldtem.

O godz. 5-tej rozpoczynam odwrót do Krakowa. Po 
drodze nien.: 1 w hażdej wsi tłumy ludzi, widząc auto 
z napisem „Światowid", zatrzymują nas, pytając się:

— Kto wygrał?
O godz .ni' 8-inuj, minut cztery staję przed Pałacem. 

Prasy w Krakowie. W jednej chwili otacza nas morze 
głów i znowu padają gorączkowe p, tania:

— *vlo zwyciężył?
— Caracciola!
Mirr wydłużają się, .aworytem bowiem publiczności 

jest J iipper. Ale co robić, na pecha niema lekarstwa. 
Tłumy więc rozchodzą się, ja zaś co tchu spieszę do ka­
wiarni, aby zjeść nareszcie pierwsze śniadanie.

Jan Lankau.

Z D JĘ C IA  A G . FOT. , Ś W IA T O W ID A *.

Nieprzerwany sznur aut, ciągnących na Wyścig 
Tatrzański.

Komandoi IV. Wyścigu Tatrzańskiego dr Macu- 
dziński (Krakowski Klub Automobilowy) po lewej, 

obok dr. Cieszyński, kierownik ruchu.



Grupa gości rumuńskich, którzy przyjechali na Wy 
ścig Tatrzański.

W d o l Ą
MU. * l io l id o

Serpentyny na Wancie, najtrudniejszy etap Wyścigu Tatrzańskiego. Zdjęcie przedstawia Caracciolę mijającego trybuny.

Florian Schmidt 
(Czechosłowacja) na wozie Rudolf Cara- 

cciola, zdobywca wiel- 
Riej nagrody Tatr w IV-tym 
Międzynarodowym Wyścigu Tatrzań­
skim, na wozie Mercedes-Benz, na starcie.

Arnu 'ar.

Z D JĘ C IA  A G E N C JI FOTOGRA F IC Z NEJ ,Ś  W IA TO W ID  A  “.

...
■wam

Znany kierowca polski inż. Liefeldt, na Austro Daimlerze zbliża się do mety. Ogólny widok trybun w czasie Wyścigu Tatrzańskiego. D o skon a ły  za w o d n ik  p o lsk i hr. A tuensleben, na m o to cyk lu  . M otosacoche'  d o je żd ża  do  m ety

Wojewoda krakowski dr, Kwaśniewski (pierwszy od 
lewej) zastępował na Wyścigu Tatrzańskim 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej, który 
nad tą największą imprezą 
sportową w Polsce 
objął protek­
torat



KIEROWCY mSTARCI
Al

ZAKOPANE w sierpniu.
Vv zwarty międzynarodowy wyścig ta­
trzański zgromadzi! na starcie na Łysej 
Polanie prawdziwą elitę kierowców auto­
mobilowych i motocyklowych z całego 
kraju, oraz wielu wybitnych zagranicz­
nych zawodników, wśród których na plan 
pierw izy wybijał się słynny Rudi (Jarac- 
ciola. mistrz górski Europy w kategorji 
samochodów sportowych i dotychczas 
pierwszy ,jeździec“ fabryki „Benz" w Ga- 
genau, na maszynie Mercedes S. S.“, 
oraz znany austrjack> motocyklista Mar­
tin Schneeweis, na „Rudge“.

Już odbyte pod kierunkiem p. Wilhel­
ma Rippera (ojca „mistrza Jasia“) trenin­
gi przed wyścigiem wskazywały, że w tym 
roku dzkń 16 sierpnia bedzie dla naszych 
kierowców nielada ciężką próbą ich ta­
lentów, a co ważniejsze, technicznego wy­
robienia Tym razem bowiem team zagra­
nicznych zawodników reprezentował uie- 
tylko liczebnie, ale przedewszystki-m ja­
kościowo siłe tak Dotężną. że tylko bar 
dzo rozumna taktyka ze strony naszych 
kierowców mogła rokować im skromny 
sukces. Przewidywalna te znalazły całko­
wite potwierdzenie w przebiegu nie­
dzielnych zawodów.

Mistrz Caracciola, którego 
czas treningowy wykazywał 
kilkusekundowe odchylenia 
od zeszłorocznego reko-du 
tiasy, ustanowionego przez 
Hansa von Stucka, pokazał 
nam styl jazdy takiej klasy,
0 jakiej u nas. przynajmniej 
na razit, trudno nawet marzyć.
Zupełny spokój i całkowite opa­
nowanie trudnej w prowadzeniu ma­
szyny stanowi? u niego te pierwsze wa­
lory, zapomocą których bije on dotychczas 
wszystkich konkurentów na trasach i to­
rach Europy, uzyskując lepsze czasy od 
zawodników jadących na maszynach wy­
ścigowych. Rzecz, oczywista, że dużym 
handicapem jest sama maszyna, no i opie­
ka, roztoczona nad nią przez bezkonku­
rencyjnych mechaników fabrycznych, na 
których może pozwolić sobie tylko bardzo 
niewielu, a z pośród naszych „asów1' chy­
ba nikt. Spokój kierowcy udziela się i Ba- 
mej maszynie w akcji, przez co odpada 
tak bardzo przez „szeroką publiczność" 
łubiane efekciarstwo. Słyszało się więc 
„na Wancie" ni jeden okrzyk zawodu
1 niezadowolę ia. Swoją drogą rozmokła 
trasa uniemożliwił? Caraccioli rozwinię­
cie pełnej szybkości, na jaką stać jego 
„smoka" (300 KM) i przez to tylko ze­
szłoroczny rekord Stucka nie został po­
bity, na co przecież „Wanta" czekała.

Publiczność Siedząca z zainteresowaniem ptzebieg zawodów z zielo- 
'„ci. trybun. — W kole: Czesław Gęba,a (K.K.M.) startował na 
Arielu i wy kar aJ ś einą technikę jazdy. — Poniżej: Zawodnicy 
na starcie: od lewej ,'amgi r rzęd-j hr.' Albert Sumiński M. K. A.) 
starto i al na w zie Alfa-Romeo; ks. Jerzy Lobkowitz (Czechosło- 
wacjaj startował a Chryslerze w kategorji sportowej i ra Ruyattim 
w kat. wyścigowej,- Laszlo Eartman (WęgryJ startów i ł  na Bug »ttim.

Obok: Stanisław Hułuj (K.K.M.) jechał brawurowo na Bugattim. 

Poniżeji Znakomity zawodnie polski Jan Ripperprzy kierownicy.

Brak na starcie zeszłorocznego 
zwycięscy Stucka, pozbawił wy- 

ści $ walorów imprezy najw yższej 
klasy. Jak było do przewidzenia, Ca ■ 
racciola nie znalazł nawet wśród zagra 
nicznych kolegów groźnego konkurenta, 
Wszyscy oni uplasowali się mniej więcej 
na jednym poziomie, pośrednim pomiędzy 
wynikami ra miarę europejską, a rekorda 
mi krajowemi. Treningi wykazywały i tu 
znaczne odchylenia — sam jednak wyścig 
zawiódł. Hr. Arco Zinneberg, „dosiada­
jący" wyścigowego Austro Daimlera, 
z trudem wywindował się na drugie 
miejsce w ogólnej klasyfikacji, uzysku 
jąc czas, łep&zy od Hołuja tylko o uła 
mek sekundy. Styl jego jazdy przypomina 
żywo rękę doskonałego, dziś już nie ży­
jącego kierowcy, br. Wentzel von Mos 
sau‘a, który przed dwoma laty zdobył na 
tatrzańskiej trasie mistrzostwo wozów 
spoi towych. Pozorna nonszalancja, połą­
czona z umiarkowanym temperamentem 
stwarzają momenty, wśród których rasowa 
maszyna naprawdę „idzie jak marzenie".

— Gdyby nie Holuj, to byłoby po 
nas! — słyszało się zewsząd po wyści­
gach. I mieli ludzie rację. Ten początku­
jący automobilista, niedawno startujący 
■■wyłącznie na motocyklu, zawsze z pierw- 
szorzędnemi wynikami, uratował nas... 
powiedzmy otwarcie — od kompromitacji 
wobec zagranicy. Swym znakomitym wy­
nikiem, gorszym, jak już wspomnieliśmy, 
tylko o ułamek sekundy od czasu hr. 
Arco, odrazu stanął w pierwszym szeregu 
naszych najlepszych kierowców. Nie był 
to tylko przypadek! Trzeba było widzieć 
Hol a ja na wirażach, aby zdać sobie spra­
wę z podstaw, na których ufundował on 
swe niedzielne, świetne zwycięstwo. Wy 
korzystanie właściwości półtoralitrowegn, 
zwrotnego „Bugattiego" na śliskiej dro­
dze, ws kazywało na rutynę, niespotykaną 
u początkujących autoinobilistów. Jan 
Ripper, którego nieprawdopodobna bra­
wura jazdy zjednała mu sławę, i tym ra­
zem dał jej należyty upust, v skutek czego 
maszyna jego doznała niebezpiecznego za­
rzucenia na wirażu; utraconego czasu nie 
mógł kierowca już odrobić — kosztowało 
go to bardzo drogo. Inż. Liefeldt starto­
wał na zeszłorocznej wyścigówce Stucka, 
potężnym Austro-Daimlerze. Wynik jego 
oczekiwany był z dużem zaciekawieniem, 

jako że on jeden miał szanse (teo­
retyczne) zbliżenia się do rekor­

du Caraccioli. Tymczasem na­
dzieje optymistów zawiodły. 
Liefeldt nie panował nad 
maszyną, nie wypuszczał 
jej tak pewnie n? wirażach, 
jak to widzieliśmy u Stuc­
ka i wskutek tego, dyspo­

nując najsilniejszym i najlep­
szym wozem z pośród wszyst­

kich naszych kierowców, miał 
czas tylko o sekundę lepszy od 

Rippera.
Osobna wzmianka należy się inż. Hil- 

czyńskiemu za jego rzeczywiście pierw­
szorzędny start na „ForJzie", wprawdzie 
specjalnie przystosowanym do wymogów 
wyścigowych (maszyna pusowana), jed­
nak tak prowadzonym, że forma jazdy, 
zakończonej zresztą doskonałym plasin- 
giem (czas 6.58j musiała wszystkich za­
dowolić.

Wśród motocyklistów prym dzierżył 
Schneeweis, rutynista nad rutynistami. 
Świetny start, opanowanie maszyny na 
trudnych wirażach, szybkie „zbieranie 
się" oto walory tego znakomitego moto­
cyklisty. Z aaszych zadowolił zdolny hr. 
Alvensleben i niezwykle brawurowo jeż­
dżący Gębala.

JULJUSZ LEO.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
AGENCJI FOTOGRAFICZNEJ 

„ Ś W I A T O W I D A ”.



' l O i o c z y s t o ś c i  m

N o w c-w zn iesio n y  o o m r ik  k u  c zc i M a rsz. P iłsu dsk iego  
w  B g d g o szczu , d iU tr  O lg i N iew sk ie j. N a zd jęc iu  m o m en t 

o rzem ó w ien i l gen . O siń sk iego .

W S Z Y S T K IE  ZD JĘ C IA  W. PIK 1E L  — W A R SZ A  W A.

Jutro wieczorem
m y cie  w łosów  Sham p o o  nem  E ^ d a i
Aby uczynić włoey czysiem i pięknem na 

niedzielę, tizeba już ~»wczasu w piątek wie­

czór umyć je SL rroo’nem Elrda!

Gen. d y w iz j i  O siń sk i w rę c zy ł  trze m  p ry m u so m  s z k o ły : p o d p o r. p ie c h o ty  S zczep a n o w i  
B ro n isła w o w i M o d e jo w i] p o d p o r . a r ty le r j i  J a n o w i K o n opn ick iem u  i p o d p o r. k a w a ler /i  
B o g d a n o w i P a w ło w iczo w i h o n o ro w e  Sz, tble  o fia ro w a n e  p r z e z  P . P rezyd en ta  R zp lte j.  

S to ją  o d  le w e j p p . : p o d p o r . K on opn ick i, M o d e j i  P a w ło w ic z .

P r ze d  p ro m o c ją  o d b y ła  s ię  u ro czys to ść  zd a n ia  c h o rą g w i U  ro czn ik o w i.

TV tych <luiacL odbyła się w Szko­
le Podchorążych w Bydgoszczy uro­
czystość m ianow ania podporuczni­
ków, połączona z odsłonięciem pom- 
n ka Marsz. F d su d sl ego. W  przed­
dzień prom ocji urządzono n a  boisku 
szkolnem apel poległych. Polegał on 
na  tem, ze płk. Po'niaszek odczyty­
wał kolejno nazw iska tych wycho­
wanków szkoły, którzy padli n a  po­
lu chwały, a  odpowiadano mu z sze­
regów: „poległ na podu chwały4'.

D nia 15 bm o godz. 9-tej rano po 
Mszy potowej, k tó rą  odpraw ił ks. 
kanclerz Jachim owski, nastąpiło  od­
słonięcie pomnika Marsz. P iłsud­
skiego, którego dokonał gen. Osiń­
ski. Z przemów eó, jak ie  orzy tej 
sposobności wygłoszono, podkreślić 
należy mowę podchor. Sobczyńskie-

go, mecenasa Sypniewskiego i rad  
cy Szpikowskiego N astępnie gen.
Osiński wzniósł okrzyk ku czc. M ar­
szałka Piłsudskiego, m uzyka ode­
g ra ła  hym n narodowy, oddziały 
sprezentow ały broń, a oczom zgro­
madzonych UKazalo się w ykute 
w bronzie pop:ersie Ma: szalka, dłu­
ta  panny Olgi Niewskiej.

Po defiladzie nadeszła chw ila pro­
mocji. Płk. Polni aszek. komendant 
szkoły, odczytał rozkaz m ianujący 
94 podchorążych podporucznikami, 
poczem gen. Os-ński wręczył p ry ­
musom szkoły srebrne szable, jako 
d a r P . P rezyden ta Rzplitej.'

Po oficjalnych uroczystościach 
Dodporucznicy zasiedli do obiadu, 
ciesząc się, że .oh trzy le tn ia  praca ,r . . . , . , . .. „ z. U ro czys to śc i lo zp o c zę łg  s ię  M szą  sw . p o ło w ą , o d p ra w io n ą  p r z e d  szk o tą  p r z e z
przyniosła im szlify oticorskie. ks. J a ch im o w icza , h ió ry  p o  n a b o żeń stw ie  w y g ło s ił p o a n io ste  k a zan ie .

. . .  u k ła d a ją  s ię  d o b rze
i lśnią jak jedwab !
Po umyciu głowy Shampoc’i?em Elida 

włosj łatwo daję się czesać, a trzy­

mając się dobrze przyczyniają się do 

milszego spędzenia uiedzieli.

Co piątek 
zatem mycie ejłowy

SHAMPOO ELIDA



pątników. M isterjum  to rozgryw a się na 
tle gór i pozostaw ia niezapom niane w ra­
żenie n a  uczestnikach.

Tego roku ludzi było mniej.
— Nima nijakiego in teiesu  — tłumaczył 

mi pewien przekupień — ludzie i e m ają 
pieniędzy, to skąpią sobie wszystkiego.

•— Z odpustu zadowoleni są tylko właści­
ciele chałup i stodół — objaśnia ktoś inny.

— Dlaczego!
— Bo za noclegi to można zarobić i 400 

złotych na  tydoicń. Bierze się 20 albo i 50 
groszy od gęby.

K ropiący rzęsiście deszczyk bardzo nie 
był na rękę handlarzom  ogórków, którzy 
zwieźl do Kałwa rji olbrzymie m asy tycn 
przysm aków odpustowych i nie sprzedali 
ich ani połowy

Grapa pątników, udająca się na Kalwarję.

— Macie tu ta j dziadku i pomódlcie się za Wojciecha, 
Agatę, W alentego, Józefa, Petronelę, Paw ła, R anegun- 
dę, M arję, A dam a i Jana.

Patrzę , wiele też dziadek otrzymał.
— Aż dw a grosze!
Nie wolno w racać z odpustu z pustem i rękoma. T o 

też kupuję sobie ODwarzanki i paciork", mój szofer 
Staszek dekoruje auto koloiowym wiatraczkiem i syci 
wrażeń wracitmy do Krakowa.

J. L.

PRAWDZIWEGO 100% HEZCZYZNYPątnicy, ob­
chodzący stacje 
Męki Pańskiej 
w Kalwarji.

skiada się nietylko piękna 
budowa cała, lecz także 
smagła, przypominająca 
bronz starożytnego posągu 

karnacja.

Najlepiej z promieniami 
słońca współdziałający 
środek, używany na skó­
rę przy opalaniu się to

Klasztor w Kalwarji Zebrzydow­
skiej O. O. Bernardynów, fundac,i 
Mikołaja Zebrzydowskieyo z początku 
XVII-go wieku.
Fon Hej:

Dziewczęta z wieńcami na głowie 
na znak, ie poraź pierwszy patnlkują 
do Kalwarji, udzielają wdjaśnień wy- 
słanmkawi „Światowida".

N aturaln ie dziady kal w ary jsk ie  zjaw ili 
się w komplecie, który, wedle obliczeń po­
licji wynosił 148 głów. Rzecz prosta, że 
w  obliczeniu tem nie bierze się w rachubę 
iflinych dziadów, których obecnie w Polsce 
liczy się na  miljony.

Pątn icy  dając dziadom jałmużnę, proszą 
ich zwykle o m odlitw ę'za dusze zm arłych, 
w ym ieniając ich imiona. Słyszy się więc 
np. takie zlecenia:

Ogólny widok kramów pod klaszto­
rem w Kalwarji. JISiiSTKIr ZDJĘCIA AO. TOi. JUlIATOUlfDA’

Pon i te j :
Pąiniczki z po Częstochowy w roz­

mowie z panną Zosią z Kałwa -ji.

Dziadówka z Kalwarji.

O  o roku w di eń Zaśnięcia Najśw . Panny  
Ma-ji, t. j. 13-go sierpn ia  b. r. jaw ią  się 
w K alw arji Zebrzydowskiej (woj. krakow ­
skie) tłumy pątników. C iągną oni z Pod­
karpacia, Podhala, Ziemi K rakow skiej, 
Proszowskiej, Słowaozyzny i Śląska. J a k  
w ym aga s ta ry  obyczaj, całą drogę trzeba 
odbyć piechotą, w  karnym  ordynku, pod 
przewodnictwem przepcwiadaczy, t. j. s ta­
rych doświadczonych ludzi, którzy już nie­
raz do Kćilwarji wędrowali. Przepowiadacz 
taki idzie n a  czele kompan ji z ogromną 
książką w ręku głośno zapowiada słowa 
pieśni, które grom ada za nim  pow tarza.

Stary dziad kaiwaryjski,

Czasami daje on także napom nienia, albo 
ostrzeżenia w  rodzaju przysłowiowego: 
„Uważać, bo dziura w moście, by które 
z was nie »padłoście“.

Ci, k tórzy po raz pierw szy idą na  K al- 
warję, m ają praw o przyozdobić swe głowy 
w zielone wieńce. N iektórzy w  zbytniej 
gorli .rości w kładają n a  swoje głowy g ir­
landy, przypom inające wielkością bocianie 
gniazda.

K ulm inacyjnym  punktem  uroczystości 
kalw aryjskich je s t pogrzeb M atki Boskiej 
k tóry  odbyw a się o godzinie 3-ciej po po­
łudniu. Bierze w nim udział około 100.000



REFERENDUM PRUSKIE.

A resz to w a n ie  p r z y w ó d c ó w  k o m u n is tyczn ych  na p lacu  M i­
low a w  B erlin ie  w  d z ień  p leb iscy tu , p. ł  A 1 huto buriii

maszyny, którą Jt-sl takie referendum i aby jej popróż- 
nicy w ruch nie puszezano, Konstytucja Weimarska umy­
śliła następuj ice zastrzeżenia przy odwołaniu się do re- 
terenduin. Oto jeżeli wniosku na takie referendum nie 
stawia rząd lecz jakakolwiek parlja polityczna lub in­
na grupa obywateli, to najpierw musi odbyć się zbada 
nie, czy istotnie dostatecznie wielka liczba obywateli 
pragnie tego referendum.

Badanie tego pragnienia w narodzie nazywa się 
ilksbogehren" — dosłownie pragnienie ludu i polega 

na tern, że w dr.iu do tego oznaczonym obywatele, pra­
gnący przeprowadzenia referendum w danej sprawie, 
znpi ni ją nę na listach wystawionych w tym cela w lo­
kalach urzędowych przez dwa tygodnie z rzędu. Jeżeli 
okaże się że z.apisało się więcej niż. 10 procent wszyst­
kich obywateli uprawnionych do glosowania, wtedy de 
piero odbywa się właściwe referendum czyli „Volks- 
enlstheid" (rozstrzygnięcie ludu) w ten sposób, że gło­
sować muszą tylko ci, którzy w danej sprawie glosują 
„tak Natomiast przeciwnicy danego postanowienia 1110-

P olic ja  berliń ska  p ro w a d z i a re sz to w a n ą  w  dniu  
p leb isc y tu  kom unlstkę .

P alen ie  u lo tek  p a r t j i  k o m u n is ty c zn e j p r z e z  n a c jo n a lis tó w  
berliń sk ich . R. Sennecke, flerlin.

się przedśmiertne jęki i rzężenia zabijanych. Ostatnie re­
ferendum pokropione zostało naturalnie także tym naj­
żywotniejszym sokiem ziemi, którym jest krew ludzka. 
W samym Berlinie padło kilkanaście osób. a kilkadziesiąt 
innych walczy ze śmiercią po szpitalach.

Gorąco jest dzisiaj w Niemczech. Wzywanie się w no­
wo formy bytowania gromadzkiego me przychodzi Niem- 
t om łatwo, szczególniej na gruzach ich niedawnego im- 
perjalizmu, w warunkach dzisiejszego kryzysu gospodar­
czego w całym świecie. Przyzwyczajeni de krótkich, ju 
snych i po feldfeblowsku stanowczych komend w ro­
dzaju „w prawo iść!“, „cicho slać!“, „Stulić pysk!" i t d 
Niemcy powoli dopiero uczą się sztuki życia bez koincn 
dy wugóle lub co gorsza, w chaosie przeróżnych komend 
sprzecznych ze sobą i wykluczającyrli się wzajemnie.

Referendum uratowało sejm pruski. Uiwtze on więc 
śmiercią naturalną na wiosnę, bo wtedy kończy się jego 
kadencja. Nowe zaś wybory będą z pewnością końcem 
panowania socjalistów i otworzą na oścież wrota do 
rządu Hitlerowcom. P -M .

Teorja demokracji politycznj uczy, że najdoskonalszą 
jej formą jest t. zw. „demokracja bezpośrednia" czyli 
taki ustrój, w którym o przyjęciu lub odrzuceniu ustaw 
lub o innych decyzjach państwa dćeydują bezpośrednio 
jego obywatele przez glosowanie „tak" luD „nie". Na­
zywa się takie głosownie „plebiscytem" albo „referen­
dum", przyczem utarło się, że takie głosowanie ogółu 
obywateli nad obsadzeniem jakiegoś sianowiska, n. p. 
prezydenta państwa lub nad rozstrzygnięciem o przyna­
leżności danego obszaru do danego państwa nazywa się 
„plebiscytem", natomiast gtosownic takie nad ustawami 
lub innemi sprawami nazywa się „referendum".

Konslylucja, którą nadała sobie republika niemiecka 
w Weimarze dnia 11 sierpnia 19)9 roku, chcąc odpo­
wiedzieć wymogom doskonalej demokracji, wprowadza 
także takie referendum we wszystkich sprawach szcze­
gólniej ważnych. Instytucja ta ma na celu ulżenie brze­
mienia odpowiedzialności rządowi i parlamentowi za de­

cyzje w szczególnie cięż­
kich kwestjach, a zarazem 
wzmocnienie siły tych de- 
cyzyj przez to, że zapadają 
one przez bezpośrednie gło­
sowanie wszystkich pełno­
prawnych obywateli pań­
stwa.

Aby jednak nie nadużywa­
no tej ciężkiej i kosztownej

C i, k ic i. y  nw ttjr ll 
o  aj ufalmac

P o w y że j-  A d o lf  H it le r ,p r z y ­
w ódca  p a r t j i  n a r o d o w o -  

so c ja iis ty c zn e j

Obok T a jn y  radca  H ugen- 
berg, p r z y w ó d c a  n iem iec­

kich  n ac jo n a lis tó w .

gą po prostu pozostać w domu i nic troszczyć się o całe 
głosowanie. Decyzja bowiem w drodze referendum po­
wzięta jest tylko wtedy prawomocną, jeżeli głosowała 
za nią więcej niż połowa wszysU ich uprawnionych do 
głosowania.

Od czasu trwania Konstytucji Weimarskiej rozbiono już. 
sześć czy siedm razy użytek z tych jej ullrademokratycz- 
nyeh postanowień. Ostatnio odbyło się takie referendum 
w dniu 9 sierpnia w ia ły ih  Prusiech z inicjatywy związ­
ku dawnych kombatantów niemieckich czyli „Stahlhelmu" 
w sprawie natychmiastowego rozwiązania Sejmu pru 
skiego.

Nic będziemy nudzili czylelnika, znającego te sprawy 
z dzienników ponownem ich opowiadaniem, jak tem 
mniej dociekaniem, kto wygrał to referendum. Wypada 
jednak stwierdzić, że to tak częste apelowanie do bez­
pośredniej opinji wielomiljonowych mas obywatelskich 
w kwestjach politycznych, nieraz bardzo trudnych i za

C i, _ łA n j p t n l i  do 
r o z w m z a n io  < t j m u  

t-mumUr-gc:
P ow yżej-. F -an ciszeh  Seld te , 
p rzy w ó d c a  n i e m i e c k i  e g  o 

Stah lh elm u .
O bok: Dr. D in ye ldey, p r z e - 
w odn. n iem . „ V o lk sp a n e i“.

witych ma, jak wszelkie działania ludzkie, swoje zarów­
no dodatnie jak ujemne strony-.

Ujemne, bo pulwcrsuje masy zbyt często i nie daje im 
wrócić do spokoju dodatnie, ponieważ zmusza je do zaj­
mowania się sprawami publicznemi i do wdrażania się 
w ich należyte ujmowanie i pojmowanie. Te referenda 
są jak gdyby przyspieszonym kursem demokralyezności, 
który' przechodź, lak bardzo na tym punkcie w porów­
naniu z zachodniemi narodami zapóźniony naród nie­
miecki.

Z „państwa dobrych obyczajów i bojażni bożej" Niem­
cy przeistoczyły się w hałaśliwą, kłótliwą, wstrząsaną 
różnemi konwulsjami demokrację nowoczesną. Przemiana 
taka nie dokonywa się nigdy dobrowolnie i nigdy bez 
wielkich kosztów i ofiar. Na ulicach miast niemieckich 
ryczą glosy przeróżnych agitatorów, dudnią kroki ró ż ­
nych  pochodów za czemś manifestujących, przeciw ko­
muś dc^^strujących , huczą wreszcie strzały i rozlegają

Na lew o: V' c za sie  p leb isc y tu  
p ru sk ieg o  b a w ił  w  B erlin ie  
b. k ro n p rin z  n iem ieck i na  
u roczystościach  pośw ięcen ia  
p o m n ik a  ku  c zc i żo łn ie r zy  
z  o d d z ia łó w  m io ta c zy  o ło-  
m ieni, p o leg łych  p o d c za s  

w o jn y  św ia to w ej.
R. S e n n e c k e , B erlin .
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FRONT.
Gabinet dzisiejszego leka­

rza, współczesna klinika 
przypominają coraz uaruziej 
pracownię fizyczną. Tamice 
rozdziałowe, szpule, Kable... 
Niema prawie nowszego 
przyrządu, kióregoby tera- 
pja nie wypożyczyła 
krótszy albo dłuższy prze­
ciąg czasu od zamozmych 
sąsiadów. Każde wielkie od­
krycie fizyczne rozlega się 
bardzo mocnem echem wśród 
białych sal szpitalnych. Ru 
ry Roentgena inaiazły za- 
stisowanii nietylko w chi- 
rurgji, służą nietylko do 
p z e ś w i e 1 1 a n i a, ale 
od wielu lat odgrywają po­
ważną rolę przy leczeniu 
przeróżnych nowotworów, 
służą do n a ś w i e t l a ń ,  
stworzyły n o w y  d z i a ł  
w sztuce lekarskiej — ra­
dioterapię. I właśnie naj- 
nonsze, najpotężniejsze przy­
rządy tego rodzaju, ostatnie

Czasem niepozorne, dro­
bne zdarzenie w laborato­
rium jest jak błyskawica, 
Która nagle ukazuje nowe 
i niezbadane tereny w kra 
ju tąsieóaim, otti iera per­
spektywy dalekie. Nieda­
wno inżynierowie z towa­
rzystwa General Electric 
spostrzegli rzecz dziwaczną: 
krótkie, mocne fale elektry­
czne, z Ltóremi robią do­
świadczenia, wprawiają ich 
w jakiś stan podniecenia, 
podwyższają wyraźnij tem­
peraturę ciała, wywołują go­
rączkę. Panowie Whitney i 
Page — chociaż technicy, 
nie lekarze — nie przeszii 
nad tym faktem do porząd­
ku dziennego. Przypomniało 
im się w porę, że medycyna 
nieraz stosuje różne środki 
„na poty“, że gorączka jest 
często samoobroną organi­
zmu i postanowili stworzyć 
rodzaj „elektrycznego ru-

Poniżej;
Aparat wysyłający krótkie fale (długości 4 m.), 

które wywołują gorączkę w organizmie ludzkim, 
pomocną w leczeniu różnych dorób zakaźnych

P ressn -P h o lo  -  U erlin . ( li

„przeboje" techniki roentgenuwskiej — potężne 
rury próżniowe CooIidge‘a — oddano natychmiast 
lekarzom, bo dia ich celów niezbędne były „naj- 
tv. ardsze“, najbardziej przenikliwe promienie X. 
Pierwsze, z niebywałym trudem zdobyte, porcje 
promiennego radt już w kilka łat po wiekopom- 
nem odkryciu debjutowały w medycynie, miasto 
Londyn dla p i e r w s z e g o  g r a m a  tej 
cennej substancji zbudowało wielki instytut ra­
dowy, a genjalny William Ramsay, fizyk i che­
mik, którego miałem zaszczyt poznać ongiś 
w Londynie, pokazywał mi już przed wojną cie­
kawy aparat własnego pomysłu: w szklanej pomp­
ce próżniowej wino nasycało się emanacją i tem 
winem tonicznem wielki uczony próbował ratować 
nadwątlone siły własnej żony.

Zresztą — ledwie nauczyliśmy się topić oporny 
kwarc w łuku elektrycznym i fabrykować mozo1- 
nie t. zw. szkło kwarcowe, a już lampy rtęciowe 
zawędrowały do sanalurjów i dobroczynne „sztu­
czne słońca" jęły zabijać cicmnemi promieniami 
bakterje, prostować rachityczne kości, przywraca., 
rumieńce, goić schorzałe płuca. Ledwie poznali­
śmy prądy wysokiego napięcia i wysokiej czę­
stotliwości — już fenomenalne szpule Tesli poja­
wiły się w gabinetach medycznych, by sztucz- 
nemi piorun .mi prażyć różne dolegliwości. Każdy 
triumf fizyki był wielkiem świętem w medycynie: 
qqwa optyka, elektrony, pierwiastki promieniq- 
twóreze, fąle elektryczne tworzyły nowe rielkie 
rozdziały w 4*1 iaeh wiedzy lekarskiej. Gką,ąło 
się np.. że cienki drucik platynowy, przez który 
przepływają dobrze Izis znane, szybko-zmienne 
falo ad Jo we jest,,, śwletmm, Idealnym łożem 
chirurgicznym, przecina bfyskav leżnie tkanki, nie 
szarpie, nic wywołuje zbytecznego krwawienia.

Rzccż ciekawa: najbirdziej' abstrakcyjne, ,rud- 
m , niezupełnie jeszcze popularne i dostępne teo- 
rje nauki ścisłej, pchają naprzód prastary kunszt 
eskulapów. Ktoby przypuścił np., że głośna 
w Ostatnich latach t e o r . a  k* m t ó w  znako­
mitego Maksa Plancka będzie miała wpływ na na ■ 
szc zdrowie i samopoczucie, zmieni nasz jadło­
spis i-odzieuny, albo przynajmniej wartość odżyw­

czą niektórych produktów. A jednak... W Ameryce, w laboratorjum 
specjalnem uniwersytetu w Cincinnati pracuje od dłuższego cz isu 
młody genjalny uczony, profesor George Sperti. Wiadomo b; lo Już 
dawniej, że mieko można sterylizować światłem, promieniami lltra- 
fioletowemL Cóż — kiedy przy tej okazji poczciwe mleko nabiera 
jakiegoś, smaku aptecznego... Fizyk Sperti (przypomina mi się — 
przepraszam za ..autoreklamę" i samochwalstwo — moja powieść 
fantastyczna „Dług honorowy") /.astosował . ’vniki badań teoretycz­
nych, znalazł takie fale w świetle niewidzialnem, które mają dość 
energji, by wymordować złe bakterje, ale nie mają dość siły, by 
wywołać jakieś spustoszenia niepożądane i — idkaża mleko, wy­
twarza w niem „miękkiemi" promieniami X dobroczynni witami­
nę D, a jednocześnie świeże mleko pozostaje smacznem, świeżeri mle- 
k c in  — bez śladu „zabiegów nauł owych'. Fizyk z C.... mnaii ma 
już całą stertę patentów, szuka dalej właściwych metod odżywiania.

mianku", czy ia&. .o nazwać właściwiej... — dwie 
rury katodowe, kondensatory, kilka zwojów dru­
tu _— pacjent w pobliżu tej stacyjki nadaw­
cze j dostaje lekkiej febry, która w wielu wy­
padkach Klinicznych może być zbawienna. Efekt 
wjtv dujemy elektrycznie — bez pigułek, prosz­
ków i i lestrawnycb obrzydliwości aptekarskich. 
Fan Whitney zresztą ma, zamiary jeszcze dalsze: 
Olaezego ogrzewamy mieszkanie, mury, sufit, po­
dłogę zar ist ogrzewać... lokatora — mówi. — 
Technika jutrzejsza wyrzuci na szmelc piece i ka­
loryfery, będzie dostarczała z centrali ciepło fala­
mi wprost, l o c o  odbiorca.

Związek między wiedzą o naszym własnym or 
ganiźmif i dostojnemi naukami ścisłemi jest dziś 
już tak jasny, że wpłynął nawet na metody noto­
rycznych wydrwigroszów i blagierów. Pod Wied­
niem ordynuje od dłuższego czasu niejaki Zeileis, 
cudotwórca, znachor, znawca tajemnic indyjskich. 
Otóż nawet ten człowiek zamyka swoich nai.cnych 
klientów wr pokoju, zastawionym aparatami elek- 
trycznemi, nawet on stawia diagnozę, przykładając 
choremu do czoła rurkę, t  zw. geioslerowską..

Jakiś głęboko zak irzeniony i bardzo i upo­
wszechniony zabobon kazał ,udziom dotąd wie­
rzyć,' że istnieją nauki abstrakcyjne, oderwane od 
życia, że istniej) zwłaszcza teorje w wiedzy przy­
rodniczej, które nas ani grzeją, ani ziębią. Rusza­
liśmy rant lami na widok długich formuł mate- 
matyezn;. h, mkal.śmy — iroi icznie — palcami 
w czoło, gdy nam ł to wspomniał o zawiłych, trud­
nych twierdzeniach, o kłopotacli, łamigłówkach 
i paradoksach współczesnej fizyki... I nagle... do- 
wiadu r my się ze zgrozą, że „kwantj" teoretyka 
Plancka przyczyni j, się do ratowania rachitycz­
nych dzieci, a .ale elektromagnetyczne Maxwella- 
Iłertza pomagają w trudnych operacjach chirur­
gicznych!—

Nauka ma jeden, wspólny front. Zwycięstwo na 
..ajdalszym odcinku pobuwa naprzód całą Iinję bo­
jową. Najbardziej „abstrakcyjna" zdobycz odbija 
się na naszem zdrowiu, życiu, dobrobycie— Afo 
ryzm „gran ist jede Theorie", :uż dawno, rozminął 
się z prawdą.
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Pożar w hotelu milionerów.
Głośny hotel Picardy, znajdujący tię w ele- 
ganckiem kąpielisku francuski em Le 
Touąuet padł ofiara nożaru. Na zdjęciu 
widać spalony dach wielkiego hotelu, 
odwiedzanego przez plutokracię amery­
kańską i angielską. P. & A . P ho to , B erlin .

Zamach na pociąg niemiecki.
Express idący z Bazyleji do Berlina w y 
koleił się dnia 9 sierpnia b. r. w pobliżu 
stacji Jiiterbog na wskutek zbrodi iczego 
zamachu. Dziesięć wagonów wyskoczyło 
z szyn a 16-tu pasażerów odniosło rany. 
Na fotografji widzimy wykolejone wngory.

Śmierć sławnej lekkoatletyki. Najwszech­
stronniejsza lekkoatletka świata Japonka — panna 
HUorai, zmarła w Tokio na zapalenie płuc. Na 
zdjęciu Hitomi w czasie treningu na boisku sporto- 
wem W  Tokio. K ey a to n e  - P a r ia .

Na prawo:
Północna ściana Matterhornu zdobyta! W tych 

dniach dokonali bracia Franciszek i Antoni Schmid, 
z Monachjum wspaniałego wejścia na Dółnocną 
ścianę szczytu Matterhorn, leżącego w pobliżu 
szwajcarski- 1 miejscowości Zermatt. Jest to jeden 
z najwspanialszych wyczynów alpinistycznych lat 
ostatnich. Na. zdjęciu zwycięzcy północnej ściany
M a t t e r h o r n u .  Atlantio — Berlin.

Sułtan Marokka u prez. Doum. ra. Prezydent 
republiki francuskiej Doumer, przyjął w swojej rezydencji 
letnii j w Ranbouillet sułtanr marokańskiego Moulay 
Ben Youssefa, który przyjechał i, wizytą do Francji. Na 
zdjęciu widzimy sułtana Marokka w towarzystwie pre­
zydenta Doumera (na lewo) i premjera Laval< (na prawo).

Za cenę biletu li. klasy 
m ożem y podróżować

samolotami
P .L .L lfLQT”  tel.547-60.
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J e s z c z e  s t ó w k a  

a żakiecikach.
Na leyoo:

Czarni aksamitny taktecik 
przybrany srebrnym lisem, 
tworzy z białą georgettową 
suknią zawsze nader efek­
towną całość.

Na prawo:

Niezwykle oryginalny ża­
kiecik z aksamitu bleu (mo­
del firmy Worth) uposażony 
tylko w jeden rękaw, podczas 
gdy dnigi tworzy rodzaj pe­
lerynki fantazyjnie zarzuco­
nej na -amię. Do tego ma­
leńki modny kapelusik przy­
brany jasną pleureusą.

' i

Na lewo.

A tu znowu, do czarnej 
taftowej sukn< oryginalny ża­
kiecik z białej angielskiej ko­
ronki, przybrany czarnym 
lisem.

| )  ARDZO rzadko który z przejściowych ka­
prysów mody utrzymał się tak długo na wy­

żynie, ciesząc się og-omnymi względami pań, 
jak kolorowy żakiecik. Naturalnie, że tu i ów­
dzie widzi się pewne w nim drobne zmiany czy 
to w kroju, czy też długości, lecz iakt taktem, 
żakiecik w odmiennym koiorze jest i pozostał 
od pierwszych dni wiosennych faworytem 
mody.

Teraz zwłaszcza, u schyłku lata, kiedy po 
całodziennym upale szybko zapada wieczór 
i chłód daje się odczuwań, a suknie z lekkich, 
przejrzystych materjałów nie mają wcale ocho­
ty rezygnować jeszcze ze swych triumfów, ża - 
kiecik oddaje wprost nieocenione usługi.

Ostatnie żurnale paryskie przynoszą nam ca­
ły szereg przepięknych modeli żakiecików, 
przeważnie z ciemnego aksamitu, bogato przy­
branych futrem, co przj lekkich, jasnych su 
kniach, tworzy czarujący i wdzięczny niezwy­
kle efekt. Żakieciki te są bardzo krótkie i czę­
sto sięgają jedynie do pasa.

Ulubieńcem modniś paryskich stał się też 
mały, obcisły żakiecik w stylu „directoir1, na­
dający sylwetce kobiecej tak modną obecnie 
linje, którą ląnaują wielkie magazyny paryskie, 
■ą którą nada charakter modzie zimowego se- 
souu, Żakiecik taki jest moouo wcięty, ma bar-

- w *

dzo wąski kołnierzyk, łączący się z szerokimi 
renwersami sięgaiącerai aż do pasa, zaznaczo­
nego jedynie przy zapięciu jednym guzikiem. 
Poniżej żakiecik wycięty jest smokingowo i uj­
muje ciasno linję bioder. ŻaKieciid te noszone 
są zazwyczaj w jasnych kolorach z lekkich 
a ciepłych materjałów do ciemnych sukien. 
W połączeniu z malutkim, zawadjackim kape­
lusikiem t. z w. ,,chasseuer“, przybranym ciem­
nym piórkiem w kolorze sukni, tworzy ten 
komplet nadzwyczaj elegancką i szykowną 
całość.

Wogóle moda jesienna w dziedzinh sukien 
ulega w ogromnej mierze wpływowi żakiecika. 
Widzi się wiele sukien skombinowanych w ten 
sposób, że robią wrażenie spódniczki z żakie­
tem. Czasem suknia taka jest z tyłu gładka, 
i tylko przodj imitują szosy żakiecika z ka­
mizelką, lub też odpowiedn stęben lub nało­
żenie materjałem imituje wkoio żakiecik. Prze­
ważnie suknie tanie sporządza się z dwukoio 
rowego materjału, lecz w jednym gatunku. Jest 
to ba-dzo praktyczna i miła nowość w, dziedzi­
nie eleganckich spacerowych sukien, którą ogół 
nań nowita z ogromnem zadowoleniem.

Podajemy trzy modele niezwykle oryginal­
nych żakiecików firmy Worth i Dupony Ma- 
guin z Paryża. Zoch<-

2i



Szarada.
u}. M Waksmundzka — Jasio, czł. W aisz. Klubu Szarad.

GROM Z JASNEGO NIEMA.

Cóż piękniejsze ponad trzeeli i pół-rsma?
Hal Zapewne może jeszcze jedna wiosna!
Lecz spojrzyj lylko w górę —  hen —  ponad siebie, 
Jakaż to obłoków tam pierwsza na niebie!
Gonią się lekko zwinnie jak pierwsze ! czwarte, 
Lub też tworzą jakby owiec stado zwarte;
AIdo się zasępi i w ołów oblecze,
A w teay niem a żartów, biedny człowiecze!
Bo wnet ryknie jaa dwi. i  n lecalt szósty,
Otworzą się niebieskie groźne upusty.
Znów błyskaw ica krw aw e ognie nieci,
T znóźw z szumem pierwszy —  pól-dwunasły ieci; 
Gore i ryczy przestwór —  niebo szaleje,
A człowiek —  nędzny siedem —  osiem -  truchleje; 
Bo niezmieizona jest niebios potęga,
Ona w sam głąb duszy stworzenia sięga — —  —

Lecz srogi gniew niebios wnet się uspokoi,
A struchlałe serca błoga radość koi.
I zaledwie człowiek własnym oczom wierzy, 
Jak dziewięć i  pól-druri znowu świeży,
Jak nas znowu niebo swoją łaską darzy,
A skąpane słońce jakoś mocniej parzy. .

Toż trzebaby ująć w ręce harfę dwunastego 
I jeszcze poprzeuniego i znów tamtego,
Co ongiś Stwórcę i dzieła Jego sławił 
I bogobojności wzór nam pozostawił;
I wziąć na giowę piąty i  pót-szosłeąo 
Owego muz opiekuna natchnionego,
Iść wieszczów dziesięć —  sześć I osiem —  połową 
I sercem gorącem, duszą niejałową 
Wielbić Stwórcę i dzieła Jego święte —  
Harmonję cudowną — prawa niepojęte.

Za r o z w i ą z a n i e  powyższej szarady redakcja 
„Światowida* przeznacza

cz ter y  n agrooy.
P ierv * x a  z ł. 50 -—, trzy  n aw ^ p n e po  z«. 25*—

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 29-go 
sierpnia 1931 wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z 4 r. 31
S ta r s z e  niera kota ogarn ia  n ierzą a , m z  

SpraWladllWOŚĆ.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 30 nadesłali:

J. Cz. I+fteza-Pióro, Wyrzonki; L. tfalewiczówna, Ozor­
ków; A Gola, Kraków; j .  ifirttorafc, Krzeszowice Edw. 
Kołodziejczyk, Tarnopol; St. Mirołajewski, Łódź; Ol­
szewski, Łódź; O. Sawicz, Toruń; Bron. Ambrozewiczó- 
wna, tcówne; ta. Kaceno1 tnoogen. Łomża; K:.z. Lele- 
wicz, N^ówewilejka; J. Stefańczyit, Pnbjanice; H. Jasioń- 
czyk-Kowalska Poznań; L. Dymiński, Stanisławów; St. 
Kozielski, DomaJawek; Mik. Stcczyszyn, ł jmża; J. .'il- 
bert, Po.'nań; Wł. Rraael, BiałystcŁ; J. Surma, Biały­
stok; T. Słąwnfckf, Jiałys.ck; H. Różański, Warsza ta;
I. Camper, Gdynia: Nadzieja Ńienajłowa, Wilno; H Ka 
mocka, Podgaje; Z. H irnosówna, PaLjanice;...—.—, ... . . St.  Urbai
‘ka, SocLaezew; L. Jurkiewicz, Lwów; J. So./a, Ostróg; 
L. Łabęcki, Tamo\. skie Góry; A. MilińBki, K„zowa, E. 
W? szczyńJl.i, Truskawiec; M. Sipowiczów] a, Łuniaiec; 
Ł M Brzozowska, Warszawa; St. i.osiewiczowa; Zduń­
ska Wola; A. -Cojopczyi-gki, Bułgarja; L przybysz, 
Warszawa- 1 Majchra cki, Wirczawa; A. Szmy.owa, 

Poznań; W Kurowski, Środa; S t Effert, Poznan.

PRAKTYCZNY WYNALAZEK.

Kanapa do spania, k tóre j długość m ożna nastawiać za­
leżnie od w zrostu gofcia.

■' |  i r I '  1 do lo sow a n ia  nagrody
V-I_L W L  X za rozw iązanie zagadek  

w  N»rze 34 z dnia  S2=go sierp n ia  1931 r.

Czarne: Kdti, Hg3, Wdl hi, Ug7, Sh8 , piony: a4, b3,
i t  g6 (10).

Białe: Ka6, Wch b8 , Gal, Sg4 , piony: el, eti, U (8 ). 
3-chouówka. 8+10—18.
Met w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodóuki Dra E. PalkosUi: 1 . li—c3!
I. 1... GXc3 2. s—e3 W—d4 3. e5 X.
II. 1... W—d4 2. KXb6  W—b4 3. GXb4 X.
III. l.J H—el 2. 2. G—e5 GXe5 3. IXe5 X-

PARTJA
Białe: Capablanca. Czarne: Santasiere.

grana w turnieju w N. Jorku w r. b.
Otwarcie Ratifcgo.

1. S—f3 S- -16 20. G—h3 HXh3
2. b3 d5 21. hXd6 W—c6
8 . G—b2 G—15 22. H—14 W—e8
4. g3 e6  23. Wa—cl S—h5
5. G—g2 (1) Sb- -A7 24. H—f5i EXf5
6 . 0 -0  G—d6  25. SXf5 W j-e 6
7. 13 h6  ’26. WXc6  bXc6

8 . Sd-- -d2 H—e7  (2) 27- W—dl S—e5 (5)
9. W—el e5 28. SXh6  K—g7 (6)

10. c4 c5 89. S—g4 16
11. cXd5 cXd5 30. GXe5 IXe5
12. e4  dXe4 81. W—el K—g6
13. dXe4 G— 0 6  32. WXe4 K—15
14. 8 —h4 g6  (3) 33> 13 S -g 7  -
15. 8 —fl 0—0 34. S —e3 K—fe
16. S—e3 Wf—c8  (4) 35. W—ad W -d 6  (7)
17. Sh -£5 gXf5 36. WXa7 W—di
18. eXf5 e4 37. S—g4 Czarne podda
19. fXe6  HXe6  ły się.

UWa GI:
(1) W myśl systemu Retiego nie należy przedwcze- 

śnie wysuwać pionów środkowych, lecz wyczekać na 
odpowiednią chwilę. Part ja nini j za jest klasycznym 
przykładem tego systemu.

(2) W ten. otwarciu Dieódpówie tnie pote tua hetma­
na. Powinno b y ł o  nastąpić 8 ~ 0—0, poczem W—ed.

(3) Czarne obawiały się 15. S—Pi GXf5 16. SXf5.
(4) Czarne przeoczyły groźbę przeciwnika. Lepszem

Dyłc 16... G—a3 ale także 16_ S—b6  i 16... S—c5 za­
sługiwało na rozpatrzenie.

(5) Jeśli 27... S—f8  to W -d8  z groźbą G—a3 Albo. 
27... S—b6  lab —c5 28. W -d 8  K—hi 29. W—h8  K—g6  
30. S—h4 K—g3 31 W- -g8 z wygraną.

(6) Nieco lepszem było 28,. K—Ii7
(T; 35... W—e7 36. W—a6  W—c7 37 S—d51

Trafne jz wiązanie zagadki 
z Nr. 31 nadesłali:

Zięć. —  Czy m oja teściowo będzie żyć? Niech pan  
doktór m ów i otwarcie, jestem  p ,zygotow uny na najgorsze.

Doktór: —  W  takim  razie pow iem  panu prawdę. Ona 
bedzie żg i

Dział szachowy
pod redakcją Mlecz.ystawi Gałuszki.

Dr E. PatkOoKa (II—111 nagr. es aequo w konkursie 
międzynarodowym „M. Osir. Morgenztg** w r. 1930).

H. Wład. Irajmanowa, Kraków; Stanisław Kamiński, 
Sulejówek; Lech Lenartowski, Poznań; Liii Płeskaczów- 
r.u, Stryj; niina Dąbrowska, Lublin; Mai ja Niekraszówna, 
o iln Jadwiga Grabowska, Warszawa; Józer Maziarz 

Ozorków, de Lipa, Warszawa; Zolja Nenmannuwna, 
—  [zł. 50.- -); Mar'a Ilirscbenfeldowa, Łochów; Do- 

roi" He-batmanówna, Warszawa: inż, J. Modrzejewski, 
Jbi i  , E. lolecLa, Żychlinq Zygmunt Tietz, Warszawa 

Mich_t Jeleński, Toruń; Stefan Effert, Poznań; Micha 
lina W ysocką Warszawa; Marjan Wondraczek. Warsza 
wa; M. S&wnicki, Poznań; WŁ Hrauel, Biały j  tok (zł 
25 — ); Teofi! Sławnicki, Białysiok; J. Surma 3iałyslok  
Slanis awa Kucharska, Jarosław, Marja Sipowiczówna. 
Ł-niniec; Leopold Osiecki, l  wów; Janek Reiss, Złoczów  
Yladysław Stratilato, Sosnowiec; Zofja Smoleńska, Kra 

kow; Teofil Sobecki, Poznań; Leon Glaszmidl, Warsza 
wa; Fr Wiśniewski, Warszawa; Fr. Litwiński, Lublin 
A. S. Kancówna, Warszawa; Krystyn® Koźmińska, Wola 
Treinbska (zl. 2.—); Fr. Wiśniewski, Warszawa; Teodor 
Kretkowski, Warszawa; Czesław Kozłowski, Warszawa; 
Edmund Miłowski, Poznań; Lona Milowska, Poznań; 
„Maryśka z Pohulanki; Ludwik Jurkiewicz, Lwów; Ka­
zimiera Janiszewska, Pińczów kielecki; M. MagKrows, 
Turuń (rf. 25. —); A. Szmytowa, Poznań; Witold Osta­
szewski, Rembertów.

W losowaniu o nagrodę los padł na pp. Zofję Neu- 
mannównę, Glinice (zł. 50.— ), Wł. Hradela, Białystok 
(zł. 25.— ), Krystynę Koźmińską, Wola trembsua [zł. 25.—) 
i M. Magierową, Toruń (zł. 2a.— ).

Redakcja „Światowida" wyżej wymienionym prześle 
nagrody w najbliższych dniach.
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„OL L A
aPREZL^WAI

Nie czyńcie eksperym entów  
zi zdrowiem /

Nie dajcie się na nic innego, 
.zekomo równie aobregc, na­
mówić. 2

„0 1 1 .4 ”
to marka wypróbowana 
w ciągu dziesiątków lat

DOBRZE WYJAŚNIŁ.

Przew odnik do podróżnych: —  Oto, widzicie państwo, 
m um ja Ramzesa 11, ta zaś obok m niejsza jes t jego m u­
rują z lat dziecięcych.

i W I  .  T  r ,  W  1 D W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ SO B O TĘ 
W  K R A K O W IE , PO Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O V ’iE  I  Y IL N IE . 

P r e n u m e ra ta  k w a r ta ln a  z f . 12 50. Z a g ra n ic ą  zl 15.—. 
n E L  kKCJA I  1D M IN ISTR A C JA : K ra k ó w , W ie lo p o le  1. 

T E L E F O N Y , 150-60 < c e n tra la ) , 150-61, 150 -lfż , i  >0-95, 150-64, *50-65. 
O d d z ia ł w  W a rs z a w ie : K ra k o w sk ie  P  ze d m . 9 T e ł. 208-6 , . 2 4-65. 
N u m er k o n ta  P . K . O w  K ra k o w ie  404.200 — «  W u „ » „ i i  140.725

C E N  4 O G Ł O S Z E Ń -  
S t ro n a  d z ie li s ię  n a  t r z y  la m y  (sze ro k o ść  ła m u  80 m m .)  I  m m  
w  je d n y m  la m ie  I  z lo ty . O g ło szen ia  zam ieszczone ja k o  je d y n e  n a  
s t r o n ie  ( ta k  z w a n e  „ s o lu s " )  — 1 m m . w  je d n y m  la m ie  2 z lo te . 
O g lo szen ia , z a m ó w io n e  ja k u  jed y n e  n a  s tr o n ic  ( „ s o lu s " ) ,  je ż e li  ze  
w zg lę d ó w  te c h n ic z n y c h  n ie  b ędę  m o g ły  b y ć  za m ie sz a -o n e  w e d łu g  z le ­
ce n ia , b ę d ą  d r u k o w a n e  ja k o  o g ło sze n ia  z w y k le  po re n ie  n o rm a ln e j .

W y d a w c a  i n a c z e ln y  r e d a k to r ;  
M A R J A N  D Ą b R O W S K I

K ie ro w n ik  l i te ra c k i  i r e d a k to r  o d n o w ie d z ia ln y ; D r . JÓ Z E F  FL/iCH.

Z a k ład y  g ra f ic z n e  „ I lu s t ro w a n e g o  K u ry e r a  C o d z ien n eg o "  w Krakowie 
pod  s a r z a a e m  F e lik sa  K irc z y ń sk e g o -



POD DACHAMI POLICJI.
Obok:

W takich nędznych chałupach mieściły się przed laty 
posterunki policji państwowej.

W kole:

Model budynków, wznoszonych obecnie specjalnie dla 
posterunków policyjnych. Tego typu budynków wybu­
dowano aotychchczas 30.

Nowocześnie u- 
rządzony areszt 
posterunków po­
licyjnych.

przy sposobności opo 
wiedziałem o nim pe­
wnemu dziennikarzowi, 
z czego powstała naza­
jutrz nombiasta wzmian­
ka, pełna takich zwro­
tów jak „ u c z c i w y  
z n a l a z c a 4*, „ode­
zwanie się głosu sumie­
nia", „nawrót ua prostą 
drogę", a nawet „kry­
ształowy (tróż cudzegc 
mienia". Dziennikarz 
niewątpliwie przesadził, 
nie piał puszczałem jed­
nak, że dotknie to bo­
hatera notatki, który w 
parę dni po tern żalił 
mi się (dla pewności za 
pośr dniciwetn osób 
trzecich), jak mogłem 
za jego zupełni t niewin­
ny uczynek tak go „o- 
pu-blikować", nars zając

J  est wiele różnorodnych okoliczności, dzięki 
którym można się znaleźć pod dachem policji. 
Wystarczy zotsmać okradzionym, oszukanym czy 
pobitym, aby uczuć oię zmuszonym do zav itania 
pod dach policyjnego urzędu — z prośbą o pomoc. 
Są rów nieiż i itaey, którzy się tam dostają wskutek 
okoliczności wręcz przeciwnych, wskutek dolco- 
noma kradzieży, oszustwa czy jakiegoś innego, 
niedostatecznie rozważnie przeprowadzeni go za­
biegu Jednak op.rćcz tych dróg .tyipc wych, po­
siadających wszelkie zmiamuiuna utartych gościń­
ców, są jeszcze dmożki, śnieżki, ścieżynki, stano­
wiące prawie dziewicze, nieprzetarte szlatŁi rów­
nie dobrze do policyjnego urzędu prowadzące. 
Z pośród tych szlaków niezwykłych, jeden szcze­
gólniej utkwił mi w pamięci.

Pewnego pięknego, a moż< i  hmumego dnia, 
stanął przed jednym z warszawskich komisarja- 
tów znany, iw ypróborwamy rzezimieszek Byłoby 
to zdarzenie zgoła powszednie, iako że komiisarjat 
na»z nieraz gość ii go w swych murach, gdyby nie 
fakt, że tym razem przybył on w okolicznościach 
niezwykłych: primo — z własnej i nieprzymuszo­
nej woii, jecumdo — w roli uczciwego znalazcy, 
trzymającego za uzdę konia z rzędem, którego 
znalazł błąkającego się na polu i którego lojalnie 
przekazywał w ręce „szanownej" władzy. On sam 
wyskok swój tiómauzył tem, że zerwał z prze­
szłością od czasu, jak stał się osiadłym człowie­
kiem (rzeczywiście nabył przed talku laty w obrę­
bi >■ naszego komisarjatu wcale ładny plac z dom- 
kiem) — natomiast podwładni moi raczej skłonni 
byli sądzić, że niechybnie musiało go przy zna­
lezieniu konia widzieć zbyt wielu świadków. Tak

na pośmiewisko ze strony rodziny, krewnych, 
przyjaciół i znajomych.

Pomimo wielkiej obfitości dróg i ścieżynek 
prowadzącjch do przybytków pobeji, bardzo 
wielu ludziom' upłynąć' może nawet całe życie 
w ,ten sposób, ie  ani razu nie staną w obliczu ko­
nieczności zajrzenia do budynku jpoiięy juego. Po­
nieważ zaś jfcgo wnętrze jest zawsze i pomimo 
wszystko przedmiotem ciekawości, przeto dla 
użytku tych „upośledzonych" podaję silącą od­
powiednich zdjęć.

Fie mogę przytem zwalczyć poJcusy pochwa­
lania się, że w aziedzinie budynków policyjnych 
'posuwamy się od pewnego ezapu zdecydowanie 
naprzód, coraz .bardziej oddalając się od nocząit- 
kowego okn su istnienia policji, kiedy niektóre jej 
urzędy mieściły się nawet... w ziemiankach. 
Osuatmemi bowiem czasy wybudowana została 
pierwsza serja budynków, pomyślanych specjalnie 
dla posterunków .policyjnych. Każdy z tych rorze- 
szło 30 Dndynków, jakie dotychczas zostały po­
stawione, posiada: kanceiarję, zbrojownię, areszt; 
pozatem sypialnię, świetlicę, jadalnię, spiżarnię, 
■i prysznic dla policjantów — kawalerów; wreszcie 
mieszłcanie dla komendanta postero oku, złożone 
z dwóch pokojów, kuchni ; wanny.

Nie wspominałbym o tem. gdyby nie przeświad 
czenie, że fakt budowanm  ̂zorowych budynków 
dla posteruiików policyjnych ma znaczenie wie­
lostronne. Dla nas1, policjantów, .połączone to jest 
z miłem uczuciem ,Przebywania „poo własnym .da­
chem"*, dla interesantów — z pem ością milą bę­
dzie rzeczą <k«wiedzieć się, ze Lancelarja przyjęć 
w takich nowo wybudowanych posterunkach pre­
zentuje się szczgólmie schludnie, dla tych zaś, 
którymby przypadło dtuzej pozostać w takim 
ładnym budynku, będizie, sądzę, nie bez znaczenia 
zapewnienie, że urządzenia taantejszych aresztów 
iest ostatnim wyrazem nov oczesności

J. Misiewicz.

Okradziony przez 
kieszonkowca przegląda 
w urzędzie policyjnym 
album przestępców

Obok:

„ Proszę o przyjemny 
wyraz twarzya — mówi 
fotograf do przestępcy 
w urzędzie śledczym.



NIEDOSZŁY MISTRZ ANGLJI.

W tych  dniach  o d b y ły  się  w  zn a n e j m ie jscow ości an g ie lsk ie j w  S ta m fo rd  B ridge za w o d y  łekkoatretuczne p o lic ji an gielsk iej, na zakoń czen ie  k tórych  u rządzon o  
bieg ,o o c ie c h “ po lic jan tów  an gielsk ich . W  biegu  ty m  o ch arak terze „k o e d u k a c y j n y m w  k tó rym  bra ły  u d z ie l zarów no d ziew czę ta  ja k  i ch łopcy. Nr. 19 pon iósł 
srom otną  pora żk ę  i d la tego DODłaku/e on na ram ieniu  sw o jeg o  ojca. M ie jm y jedn ak  n adzieję, ż e  n iebaw em  w yrob i się  i  ż e  w ó w cza s  zd o b ę d z ie  on m is trzo s tw o  A n glji.

K e y s to n e  — L ondon .


